
W drugiej połowie meczu Polska — Maroko zdecydowanie 
przeważali nasi „olimpijczycy”. Pod bramką gości często był 
duży tłok, w którym świetnie radził sobie bramkarz gości
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Niedziela, 14 października!

ARKONIA -  LEGIA
Stad ion  w  Lasku A rkońsk im  w  Szczecinie, god t .  13.00, sędzia 
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Plenum Podkomitetu Kultury Fizycznej stwierdza:
Stadion na Dębcu w P oznaniu , 15.00, BAN ASILK, K atow ice

LECHIA -  WISŁA
Stadion w G dańsku — W rzeszczu, 15.00, BILAK, Opole.

Mamy osiągnięcia ODRA -  ZAGŁĘBIE
Stad ion  przy ul. O leskiej w O polu, 14.30, MARCINKOW SKI, 

Łódź.

POLONIA -  POGOŃ
Stad ion  w Szom bierkach, 14.30, MAJDAN, W arszaw a.

__
Labied. Fot, „P S ” M. Szym kow ski

Eugeniusz Faber (z prawej) byl iv środowym meczu z Irlandią Phi. najlepszym polskim na­
pastnikiem. Widzimy go podczas inicjowania rajdu... lewym skrzydłem.

Fot. „P S ” M. Sw iderski

Startowało ich ponad milion!

Kościuszkowcy gościli 
190 finalistów 

o Puchar „Świata
W ubiegłym roku w Polsce startowało w „Czwórboju 

Lekkoatletycznym” o puchar redakcji „Świat Młodych 
800.000 polskich dzieci, a łącznie z krajami demokracji lu­
dowej 1 ZSRR — 6 milionów. W tym roku liczba dzieci ze 
szkół podstawowych, które startowały w Polsce w c“ " 
minacjach, przekroczyła milion uczniów i uczennic. Brak 
jeszcze danych z pozostałych, uczestniczących w tej im­
prezie krajów, ale należy oczekiwać, że i tam frekwencja 
poważnie wzrosła.

ALE JE SZ C Z E  WIĘKSZE 
POTRZEBY I Z A D A N I A

w  upowszechnianiu k . f .
W piątek obradowało w Warszawie plenum Podkomitetu 

Kultury Fizycznej GKKFiT, poświęcone sprawom upow­
szechniania kultury fizycznej w środowiskach pozaszkolnych. 
W zebraniu uczestniczy! przewodniczący GKKFiT Włodzi­
mierz RECZEK oraz wiceprzewodniczący — Józef RUT­
KOWSKI, Jan ZAJDEL i Michał JEKIEL. Prócz członków 
Podkomitetu, obecni byli przewodniczący WKKFiT oraz za­
proszeni goście.

Referat „O sytuacji i zada­
niach \y dziedzinie upowszech­
nienia kultury fizycznej” wy­
głosi! zastępca przewodniczą­
cego GKKFiT Józef Rutkow­
ski. W pierwszej części doko­
nał on krótkiego przeglądu 
aktualnego stanu kultury f i ­
zycznej w Polsce, DOdkreśła- 
jąc wyraźny postęp w tej 
dziedzinie i niektóre osiągnię­
cia.

Nasze dotychczasowe rozwa­
żania — powiedział następnie 
J. Rutkowski — wskazują, iż

W sobotę o 9 rano rozpocz­
ną się na stadionie szkolnym 
w parku Agrykola, finałowe 
zawodowe naszych najmłod­
szych lekkoatletów. Wezmą 
w nich udział zwycięskie dru­
żyny szkolne z poszczegól­
nych województw, ściślej mó­
wiąc — z 17 województw o- 
raz z Warszawy i Lodzi. Ra­
zem więc 19 drużyn 10-osobo- 
wych (po 5 chłopców i 5 
dziewcząt). Zawody będą 
trwały do godz. 14 i na pod­
stawie uzyskanych wyników 
drużynowych, wyłoniony zosta­
nie najlepszy polski zespół 
szkolny. Sędzią głównym fi­
nałów Czwórboju Lekkoatle­
tycznego o puchar redakcji 
gazety harcerskiej „Świat 
Młodych” jest znany działacz 
PZLA i PKOl — Henryk JA­
NOWSKI. Sportowa strona or­
ganizacyjna leży w rękach 
Stanisława SZASŻŁY wice­
prezesa PZLA i działacza 
PKOl, jednego z głównych i- 
nicjatorów Czwórboju, przy 
ścisłej współpracy z przedsta­
wicielami Ministerstwa Oświa­
ty oraz patronującej imprezie 
redakcji. Data finałów w sto­
licy została ustalona na 12— 
14 października ponieważ or­
ganizatorzy postanowili połą- 
ezyć ją z imprezami obchodu 
Unia Wojska Polskiego.

Już w pierwszym dniu po­
bytu w stolicy, w piątek, 190 
młodych sportowców Wraz z 
Wychowawcami złożyło wizytę 

poligonie I Praskiego Puł­
ku Zmechanizowanego.

W Wesołej pod Warszawą 
2. kilku autokarów wysypały 
się ubrane w różnobarwne dre­
sy dziesięcioosobowe drużyny 
chłopców j dziewcząt. Dzie­
ciarnia ustawiła się półkolem 
naprzeciwko żołnierzy' i ich 
dowódców. Wśród tych ostat­
nich łatwo rozpoznać można 
było bohaterów wojennej 
kampanii, słynnych żołnierzy 
I Warszawskiej ' Dywizji_ Pan­
cernej im. Tadeusza Kościusz­
ki po przypiętych do

wych mundurów licznych od­
znakach, zdobytych w krwa­
wych bojach.

— W Sielcach byłem mło­
dymi chłopcem, niewiele star­
szym od tych tutaj — powie­
dział jeden z nich. — A dzi­
siaj matkujemy takiej groma­
dzie dzieci. Zatoczył ręką 
wielki krąg, wskazując na

Piłkarze marokańscy zaimponowali w Warszawie dobrą kon­
dycją i skocznością. Przekonał się o tym np. Kielec, któremu 
obrońca nie dal żadnych szans, w widocznym na zdjęciu po­

jedynku główkowym.
Fot. „ P S ” M. Szym kow ski

S ia tk a rz e  w  K ijow ie 
czekają na pierwsze piłki

Nasz specjalny wysłannik red. W. Szeremeta donosi:

KIJÓW, 12.10 (tel. wł). Eliminacyjne rozgrywki dwóch 
grup kijowskich mistrzostw świata w siatkówce są w 
centrum zainteresowania sportowej publiczności stolicy Ukra­
iny, która jeszcze w czwartek przeżywała emocjonują­
cy mecz o mistrzostwo Związku Radzieckiego w piłce noż­
nej Dynamo Kijów — DynamoTbilisi, zakończony wynikiem 
1:1.

S p o tk an ia  m istrzostw  św ia ta  w 
sia tków ce rozpoczynają  się w so­
botę 13 bm . w now ym  pałacu  
sp o rtu  m ieszczącym  12 tys. w i­
dzów. : sp e c ja ln e  za in teresow an ie
budzą S ia tkark i Jap o n ii, k tó rych  
tren in g i óodziw iałó w p ią tek  w ie­
lu k ib iców  sportow ych . _ W K ijo ­
wie p an u je  ogólne zdanie, i i  r e ­
p rezen tan tk i „ K ra ju  K w itnącej 
W iśni” zdobędą ty tu ł m istrzyń  
św ia ta , czem u zresz tą  nie m ożna 
się dziw ić, gdyż „p raco w a ły ” one 
na tren in g u  doskonale . W K ijow ie 
(w e lim inacjach ) sp o tk a ją  się ze­
społy: k o b ie ty  — Ja p o n ia , Chiny, 
NRD, K orea; m ężczyźni — P o l­
ska, Ja p o n ia , NRD, A lbania.

Nasi rep re zen tan c i p rzyby li do 
K ijow a w czw artek  w ieczorem  
bezpośredn im  pociągiem  ze Lw o­
wa, Wasz sp ec ja ln y  w ysłann ik  po­
dróżu jący  via M oskw a, z jaw ił się 
w  sto licy  U k ra in y  dopiero  w p ią ­
tek  po po łudn iu . N asi s ia tk a rze  
czu ją  się w szyscy dobrze, zostali 
doskonale  p r z y ję c i , przez o rg an i­
zato rów .. m istrzostw  św ia ta , m iesz- 

g a lO - ,k a ją  w najlepszym  ho te lu  K ijo ­

w a „M oskw a” __ w ieżow cu 16-
p iętrow ym , położonym  przy  głów ­
nej ulicy  K reszczatik .

T ren er G w idon GROCHOWSKI i 
k ierow nik  d ru ży n y  S tan isław  FI- 
BICK, są d obre j m yśli. Obaj liczą 
na pew ne zakw alifikow an ie  się 
naszej rep re zen tac ji do rozgryw ek 
finałow ych, o m iejsca  od 1 do 10. 
Nasi s ia tk a rze  rozpoczynają  sp o t­
k an ia  e lim ira c y jn e  m eczem  p rze­
ciw ko rep re zen tac ji N iem ieckiej 
R epublik i D em okratycznej. S po t­
kan ie  to odbędzie się w sobotę 
jak o  o s ta tn i m ecz dnia (początek 
o g. 19 czasu polskiego, W n ie ­
dzielę zespół polski w alczy po 
po łudniu  z A lbańczykam i, a w 
poniedziałek  rów nież w o sta tn im  
spo tkan iu  e lim in ac ji w alczyć b ę­
dzie z doskonale znaną sobie d ru ­
żyną Japon ii.

D okładny te rm in a rz  spo tkań  e li­
m inacji k ijow sk ich : so b o ta  13 bm. 
g. 14 o tw arc ie  zawodów, g. 14.30 
C hiny — K orea (kobiety), g. 16.00 
Japon ia  — .. A lbania  (mężczyźni), 
g. 17.30 Ja p o n ia  — NRD (kobiety), 
g. 19 — Po lska  — NRD (m ężczyź­

ni). N iedziela 14 bm. g- 14 K orea 
NRD (kobiety), g. 15.30 Polska 
A lbania (m ężczyźni), g. 17 Ja p o ­
nia — C hiny (kobiety), g. 13.30 
Ja p o n ia  — NRD (m ężczyźni). P o ­
niedziałek  15 bm. g. 14.00 NRD — 
C hiny (kobiety), g. 15-30 NRD — 
A lbania (m ężczyźni), g. 17.00 Ja  
pon ia — K orea (kobiety), g. 17.30 
Polska — Ja p o n ia  (m ężczyźni).

S ia tk arze  polscy  w chw ili; gdy 
n ad a ję  to spraw ozdanie, p rzeb y ­
w ają  na w ystęp ie  g ruzińsk iego  
cy rk u .

MOSKW A, (Lei wł.). W piątek  
w M oskwie obydw ie g rupy  e lim i­
n acy jn e  .drużyn  m ęskicn rozpoczę 
ły sw oje spo tk an ia . W grup ie  
pierw szej M ongolia pokonała 
Izrae l 3:1 (16:14, 15:13, 15:17, 15:8).
W d ru g ie j g rup ie  rep re zen tac ja  
Z w iązku R adzieckiego bez tru d u  
w y g ra ła  z T unisem  3:0 (15:1, 15:1 
15:2).

LENINGRAD. W pierw szych  m e­
czach e lim inacy jnych  drużyn  m ę­
skich w L en ing radzie , R um unia 
w ygrała  z Belgią 3:0 (15:3, 15:4.
15:4)., a W ęgry pokonały  K oreę 
3:1 (15:3, 11:15, 15:5, 15:10).

w okresie minionych lat. do­
konany został znaczny postęp 
w rozwoju kultury fizycznej 
Obiekt jwne przedstawienie 
podstawowych rezultatów na­
szej działalności na tym polu 
nie oznacza jednak, że aktual­
ną sytuację uważamy za do­
stateczną. Celem rozwoju kul­
tury fizycznej w ustroju so­
cjalistycznym jest jej pow­
szechność. Dlatego naszym na­
czelnym dążeniem jest stwo­
rzenie warunków uprawiania 
wychowania fizycznego i spor­
tu, w pełni dostępnych dla 
szerokich rzesz ludności miast 
i wsi. Dlatego wyn.ki naszej 
działalności porównujemy z 
istniejącymi potrzebami spo­
łecznymi.

Tego rod za ju  an a liza  pow inna 
odsłonić nasze n iedociągn ięcia  i 
b rak i, w skazu jąc na konieczność 
k ry tycznego  sp o jrzen ia  i w yciąr 
gnięcia odpow iednich  w niosków . 
Ogólnie b io rąc  uw ażam y, że po­
stęp  w upow szechnian iu  lsu ltu r\ 
fizycznej je s t n iew ysta rcza jący . 
F ro n t d o ta rc ia  je j  do spo łeczeń ­
stw a je s t nadal bardzo wąski. 
D ługa i uciążliw a d roga dzieli nas 
jeszcze od dn ia , w k tó ry m  w y­
chow anie fizyczne i sp o rt w ejdą 
na sta łe  do codziennego  życia 
naszego spo łeczeństw a. D latego u 
w ażam y za kon ieczne ponow nie 
postaw ić w cen tru m  uw agi wszy­
stk ich  in s ty tu c ji i o rgan izacji 
za jm u jący ch  się sp raw am i w ycho­
w ania fizycznego i sp o rtu  p ro ­
blem  upow szechnian ia  k u ltu ry  f i­
zycznej.

SZTUCZNY PODZIAŁ

N astępn ie  wiceprzewodn<<"--*'- 
G K K FiT  p odkreślił, że ro zd z ie la ­
n ie  pojęć: sp o rt w yczynow y i
pow szechne w ychow an ie  f1*v*zhe 
je s t n iesłuszne i sztuczne. K u ltu ra  
fizyczna ze w szystk im i je j sk ła d ­
n ikam i stanow i in teg ra ln ą , n iero-
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Pned menem

Zamieszczone w poprzednim wydaniu „PS” zdjęcie nowo 
mianowanego kapitana WP. Jerzego Pawłowskiego, spowodo­
wało lawinę... telefonów do redakcji. Dzwonili z wyrzutami 
przede wszystkim wojskowi, a wśród nich oficerowie z Depar­
tamentu Mundurowego MON. Okazało się na naszym zdjęciu— 
że Pawłowski paradował w mundurze dawno już wycofanym 
z użycia, Stało się tak dlatego, że my, cywile, Wzięliśmy z ar­
chiwum jedną z fotografii mistrza szabli, zapominając, iż na­
sze wojsko również słucha podszeptów mody i unowocześniło 
swoje umundurowanie. Prostujemy więc omyłkę przez po­
wtórne zamieszczenie zdjęcia wicemistrza świata rv szabli, 
kpt. Jerzego Pawłowskiego, już w nowym mundurze i oczy­

wiście z nowymi gwiazdkami oraz odznaką „Zasłużonego Mi­
strza Sportu’ Fot. „ P S ” M. Sw idersk i

i  NRF yteFrankfurcie

W polskim 
obozie
p a n u je  

miarkowany 
optymizm

FRANKFURT, 1210 (tel. 
wł.). W sobotę o godz. 16 na 
Watd Stadion we Frankfur­
cie nad Menem polscy lekko­
atleci zakończą tegoroczny se­
zon międzypaństwowym me­
czem z drużyną NRF. Polacy 
już od czwartku przebywają 
we Frankfurcie, dzięki cze­
mu mieli okazję zapoznać sfę 
dokładnie ze wszystkimi wa­
runkami, w jakich przyjdzie 
.m wałczyć, po raz piąty, ze 
swym silnym partnerem.

Chociaż k o respondenc ję  tę  p rze­
kazu ję  w p ią tek  w ieczorem , m e 
w szystk ie e lem en ty  tego w ielce 
a tra k c y jn e g o  w yuarzem u  są już 
znane. D zieje się ta k  d latego, że 
k o n feren c ja  techn iczna  o a  pędzie 
i,ę dop iero  w sobotę przed po­
łudniem . Na n iej zap auną o sta ­
teczne decyzje w sp raw ie  obsauy 
poszczególnych k o n k u ren c ji oraz 
n astąp i losow anie to rów . Loso­
w anie je s t ctla nas w ażne ze 
v. zgjędu na kolejność torów  w 
sztafecie 4x100 ni oraz w biegu 
na 2U0 m, gdzie w edług w szelkich 
oczekiw ań należy  się spodziew ać 
n a jo a rd z ie j zaża rte j w alk i. D ru ­
żyna NRF przy jedzie  do F ra n k ­
fu rtu  dopiero  w  nocy z p ią tk u  
na sobotę oraz w sobotę przed 
południem . W ówczas też b ę d n e -  
my w iedzieli, kogo o sta teczn ie  w ła­
dze lek k o a tle ty czn e j fed erac ji 
NRF w ystaw ią  do poszczególnych 
konk u ren c ji.

D rużyna polska, po 3,5 godzin­
nym  locie dw om a spec a lnym i 
sam olotam i, w ylądow ała na f ra n k ­
furck im  lo tn isku , 'li.w .i r /e k a la  
na n ich  liczna g ru p a  fo lo rep o rte -
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Nie, to nie jest polski piłkarz, lecz kapitan reprezentacji Ir­
landii Pin. „Danny” Blanchflower, który po zwycięskim me­
czu swej drużyny w Chorzowie, założył koszulkę naszego le- 
looskrzydłowego Romana Lentnera. Irlandczyk bardzo się 
cieszył z tej zdobyczy, twierdząc, że .będzie dla niego jedną 

z najmilszych sportowych pamiątek.
Fot. „P S ” M. Sw iderski

120 mecz naszej reprezentacji w boksie

POLSKA -  NRD
no raz siódmy

jV NAJBLIŻSZĄ niedzielę, 14 
L* we w rocław skie j H ali Luce

bm.
hej H ali L udow ej 

rozeg rany  zostanie siódm y m iędzy­
państw ow y mecz pom iędzy re p re ­
zen tac jam i Po lsk i i N iem ieckiej 
R epublik i D em okratycznej. Z p ro ­
w adzonej przez nas s ta ty s ty k i w y ­
nika, że będzie to jednocześn ie  w 
d ługo le tn ie j h is to rii polskiego pię- 
śc iars tw a 120 m ecz m iędzypaństw o­
wy. Ja k  dotąd  bow iem  nasza re ­
p rezen tac ja  stoczyła 119 o fic ja l­
nych sp o tk ań  m iędzypaństw ow ych.

Po w o jn ie  p ierw sza re p re ­
zen tac ja  bokserska Polski ro ­
zegrała  we - w rocław sk ie j H ali 
L udow ej pięć spo tkań  m ię­
dzypaństw ow ych: 27 lu tego
1949 r. z W ęgram i 8:8, 8 paź­
dziern ika  1950 r. z F in lan d ią  
12:4, 17 lu tego  1952 r. z Cze­
chosłow acją 14:6, 25 kw ietn ia  
1954 r. z NRD 14:6 oraz 9 li­
stopada 1958 r. z W ęgram i 
16:4.

Ring we W rocław iu  jest 
więc dla naszych p ięściarzy  
szczęśliw y, gdyż na 5 sp o t­
k ań  zano tow aliśm y tam  4 
zw ycięstw a i ty lk o  jed en  re ­
mis.

z czego 75 w yg ra ła , 25 p rzeg ra ła  i 
19 zrem isow ała, osiągając  bardzo 
ko rzy stn y  sto sunek  m ałych  p u n k ­
tów 1307:800.

W sto licy  Dolnego Ś ląska od 
dw óch dni przebyw a już se k re ta rz  
g enera lny  PZB — S tan isław  Czu- 
persk i. Z n im  to w łaśnie  rozm a- j  Poser, 
w ialiśm y telefonicznie  w p ią tek  j 
w ieczorem .

— Z ain te resow an ie  n iedzielnym  
m eczem  Polska-N R P  jest o lbrzym ie !
— ośw iadczył p. C zuperski. W szy- I

stk ie  b ile ty  do Hali L udow ej na 
to spo tkan ie  zostały w yprzedane 
(6 006). D uży w pływ  na kolosalne 
zain teresow an ie  m a fak t, że w r e ­
p rezen tac ji Polski w ystąpi dwóch 
w rocław iaków : Z bigniew  OLECH w 
m uszej i A ntoni DĄSAŁ w lekk ie j. 
K łopot m am y ty lk o  z te lew izją , 
k tó ra  m a zam iar tran sm ito w ać  
cały m ecz (rów nież d la In te r  ivi- 
zji). Chodzi tu  g łów nie o sam o 
ustaw ien ie  kam er. P rzedstaw iciele  
te lew izji p ro p o n u ją  bowiem  zain ­
sta low anie ich w tak ich  m iejscach , 
że au tom atyczn ie  pozbaw iłyby one 

| w idoczności ąk . 300 osób. Na razie 
| spory  trw a ją . M yślę jed n ak , że 
j dojdziem y do porozum ienia.

W p ią tek  w  godzinach popołud­
niowym i p rzybyła do W rocław ia 
pociągiem  z B erlina w  zapow ie­
dzianym  składzie ek ipa bokserska  
NRD ze sw oim  prezesem  zw iązku 
p. M nsio ik itm . Goście zak w a te ro ­
w ani zostali w hotelu  „M onopol” , 
gdzie zam ieszka rów nież nasza re ­
p rezen tacy jn a  d ru ży n a , k tó ra  p rzy - 
jedzie tu  prosto  z C etniew a w  
sobotę rano . O ficjalna w aga i b a ­
danie lek arsk ie  odbędzie się w  
sobotę o godz. 19 w ieczorem , a 
mecz w niedzielę o godz. 11. N a­
tom iast w  poniedziałek , 15 bm . 
po po łudniu  p ięściarze niem ieccy 
udadzą się pociągiem  do K rakow a, 
aby następnego  dn ia  stoczyć w  
Nowej Hucie d rug ie  sp o tkan ie  — 
zakończył p. Czuperski.

P ro g ram  w alk we w rocław sk im  
m eczu Polska-N R D  p rzedstaw ia  się 
n as tęp u jąco  (od w agi m uszej do 
ciężkiej): Z. O lech-F ielitz , B endig- 

A dam ski-S chujz, Dąsał — 
M artsch . K ule j-B usse, K nut-G usc, 
H. K uczm ierz-W ensiersk i. W alasek- 
A nders, P ie trzykow sk i-W ittkow sk i i 
Jędrze je w sk i-L ehm ann .

’ (J. w.)
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STRZELANIE

W Kairze
rozdzielono
pierwsze medale

mmmm H I  T C H F &

POMŚCIŁ STEMPROKA
ŁODZ, 12.1# (tel. w l.). W m ię­

dzynarodow ym  m eczu hokejow ym  
rozeg ranym  w p ią tek  w łódzkim  
P ałacu  S portow ym  k a d ra  n a ro d o ­
wa. pokonała  czołow ą d rużynę I 
ligi szw edzkiej V astera s 12:1 
(2:1, 4:0, 6:0). B ram ki zdobyli: 
M anow ski — ą, O górczyk — 3, 
G osztyła — 2, S itko, W ilczek i 
A. F o n la ra  — po 1. Dla Szwedów: 
A rthu rsson . Sędziow ali R om anow ­
ski i C hojnack i z W arszaw y. W i­
dzów blisko 4 tys.

T rzecia d rużyna lig i szw edzkiej 
też nie była \y s tan ie  do trzym ać 
k roku  dobrze dysponow anym  P o­
lakom . Jed y n ie  w  i i chw ilam i 
II te rc ji goście n aw iązyw ali rów ­
norzędną w alkę, ale n aw et w tym  
okresie  P o lacy  przew yższali 
Szwedów szybkością, lepszym  
zgran iem  oraz strze leck im i um ie- 

S trzeleckie m istrzostw a św iata  jętnościam i. W I te rc ji polscy na- 
poprzedzil dw udniow y kongres p astn icy  zdobyli ty lk o  2 b ram k i,
U iT  (M iędzynarodowej Federacji j  ale to już zasługa b ram k arz a  go- 
S trzeleckiej). W w yniku  g lo so w an ia  j Ci R obn ąu is ta , k tó ry  h ron ił we 
przedstaw iciel Polski

KATR (obsl. wł.). R eprezen tacja  
P o lsk i przybyła do K airu  na 
XXXVIII Srrzeleckie M istrzostw a 
Ś w ia ta  z dużym  opóźnieniem , spo­
w odow anym  uszkodzeniem  sam olo­
tu . W A tenach ekipę naszą zastał 
n iespo tykany  w naszych krajow ych 
w arunkach  upal. Dość powiedzieć, 
że po zachodzie słońca tem p era tu ­
ra  nie opadała niżej 30 st. C. A te­
ny, a  następn ie  K air, to dla Ijrzy- 
byszów z Polski egzotyka.

św iata

— pik Teo­
do r ŁUKASIK został ponow nie 
wybrany członkiem  Z arządu u i i  
1 prezesem  m iędzynarodow ej kom i­
sji p isto letow ej.

W środę odbyło się u guberna­
to ra  K airu  w ystaw ne przyjęcie 
d la  członków  w szystkich ekip, u- 
czestn iczącyeh w zaw odach. w 
czw artek  na s trzeln icy  Giza pod 
p iram idam i nastąp iło  o ficjalne o- 
tw a rei e m istrzostw , k tórego doko- j 
nał. w im ieniu p rezyden ta  Z jedno­
czonej R epublik i A rabskiej 
N a ss tra . w icep rezyden t m jr H a ' | 
m ai Id d in  HUSSEIN. W uroczy-! 
s : ości wzięli udział przedstaw iciele 
korpusu  dyplom atycznego* oraz 
eg ipska g en era lic ja .

O statecznie na sta rc ie  stan ie  
b lisko  600 zaw odników  z. 40 k ra ­
jów . W defiladzie, k tó ra  odbyła 
się na zakończenie uroczystości 
d rużyna nasza zaprezentow ała się 
doskonale. Flagę narodow ą niósł 
tren e r  polskiej kad ry  olim pijskiej 
p ik  Bolesław WASILEWSKI. P o ­
szczególne ekipy m aszerow ały  w 
ta k t 6 o rk iestr.

w prost n iew iarygodnych  sy tu a c ­
jach . Nie był on jed n ak  w s ta ­
nie zapobiec u tra c ie  dw óch b ra ­
mek, zdobytych przez M anow skie- 
go, p rzy  czym  d ru g a  pad ła  w, o-

k resie  k ied y  jed en  z zaw odników  
gości odsiadyw ał k a rę  2 m inu t.

N apastn icy  polscy rozeg ra li się 
na dobre dopiero  w II te rc ji, w 
k tó re j szczególnie błyszczał O gór­
czyk, zdobyw ca dw óch p ięknych  
b ram ek . T rzecia  te rc ja  m iała  Już. 
zgoła jed n o stro n n y  przebieg. W y­
czerpan i o strym  tem pem  g ry  go­
ście nie byli ju ż  sy s tan ie  po ­
w strzym ać falow ych ak c ji o fen ­
syw nych gospodarzy , k tó rzy  c a ł­
kow icie przejęli in ic ja ty w ę  i raz 
po raz zasypyw ali b ram k ę  Szw e­
dów m nóstw em  celnych  i silnych 
strzałów . B ram k arz  gości dw oił 
się i tro ił, ale m im o tego w tej 
te rc ji  puścił aż 6 b ram ek . Na 
d rużyn ie  szw edzkiej w idać było 
w yraźn ie  b rak  tren in g u  na lo ­
dzie i d latego  chyba zaw iodła 
kondycyjn ie . Mimo to mecz przez 
cały  czas p row adzony  był w szyb­
kim  tem pie  i dostarczy ł w iele  e- 
m ocji. *

Tym  razem  w zespolę polskim  
nie było p raw ie  słabych punktów , 
a do najlepszych  zaw odników  na 
lodow isku zaliczyć trzeb a  Ma- 
now skiego, B u rk a , F o nfa rę , Ogór- 
czyka i K u rk a . N atom iast goście

poza dobrze sp isu jący m  się b ra m ­
karzem  najsiln ie jsze  p u n k ty  m ieli 
w n ap as tn ik u  P ervsson ie i ob ro ń ­
cy S jobergu .

M. Wójcicki

W pią tek  w H ali G w ardii rozpo­
czął się tow arzysk i tu rn ie j koszy­
ków ki d rużyn  kobiecych zorga­
nizow any przez w arszaw ską G w ar­
dię. W tu rn ie ju  uczestn iczą I-ii- 
gowe zespoły AZS AWF W arsza- [ 
wa, Polonia W arszaw a, ŁKS Łódź j 

W czw artkow e popołudnie rozpo- ora-2 p rzygo tow ująca  sie do fi na- i 
... i " ow ych spo tkań  o w ejście do I l i - |częły się e lim inacje w .kon k u ren ­

c ji kbks 5. Dużym w yróżnieniem  
dla  polskich działaczy je s t w ybra­
nie p łk . T eodora Ł ukasika na prze­
w odniczącego ju ry  s trze lan ia  na 
30') m etrów , a sek re ta rza  PZSS — 
Józefa  jStmińsk-ego na p rzew od­
niczącego ju ry  k lasyfikacyjnego.

W szyscy członkow ie naszej ek i­
py. mimo uciążliwej i p rzeb iegają­
cej z przygodam i podróży, są zdro­
wi i jak w ykazały strzelan ia  prób­
ne. zn a jd u ją  się w doskonałej for-
mie.

(az)

W p ią tek  zakończono strzelan ie
i. meczu o lim pijsk i ergo” (kbks 5).
1 n ćł v y. i  d u a 1 n i e t y t u 1 m istrzow ski
zdobył Karl W enk (NRF), k tó ry  u-
zyskał w ynik rów ny rekordow i
św iata — 393 pk t na 600 możliwych.
W icem istrzem  został za wodnik ra-
dziecki Czulan w yprzed zająe Affic-
ry k an in a  Hilla. Obaj u;ryskali jod­
nakow y w ynik 332 pkt.

7, espołow o t r^u rufowa ła d rużyna
Szwecji — 2335 pk t. Wyilik  ten jest
o jeden  p u n k t gorszy od rekordu
św iata, należącego do ?:espo>u Wę-
gier. D rugie m iejsce zaijęla druży-
na USA — 2334, trzecie 
2351 pk t. (PAP)

— NRF —

Lekka atletyka 
i boks 

na antenie 
Polskiego Radia

W Sobotę 13 bm. Polskie Ra­
dio przeprow adzi transm isję  z 
m iędzypaństw ow ego spo tkan ia  
w lekkiej a tle tyce  POLSKA — 
NRF z F ra n k fu rtu  n Menem. 
Początek transm isji o godzi­
nie 16.25 w  program ie 1. W 
niedzielę transm isja  z d ru g ie ­
go dnia meczu przeprow adzo­
na zostanie w godzinach 15.10 
— 16.00 1 16.33—16.50 także w 
program ie I.

P onad to  w niedzielę od 
godz. 12.30 Polskie Radio 
transm itow ać będzie z W roc- 
ląw ła przebieg m iędzypań­
stw ow ego meczu b oksersk ie­
go POLSKA — NR£).

(PAP)

Po pierwszym dniu 
Mistrzostw Polski 

w WKKW
ŁOBEZ, 12. 10 (tel. wł.) W p ier- 

■szym dniu m istrzostw  Polski we 
Wszechstronnym K o n k u rs.e  K o­
ła W .erzchow ego przęprow adzo- 
o p róbę u jeżdżan ia kon ia w czte- 
?ch se riach : m istrzow sk ie j. I —
.ężkiej. dla kon i. k tó re  nie u- 
ończyiy do tąd  k o n k u rsu , m istrzo ­
wskiego. U  — lekkfej- dla senio- 
ów i III — dla ju n io ró w  (na wa- 
ur.kach Jak II).
Na zaw ody p rzybyła  ekipa NRD. 
tó ra  po ob e jrzeń  u n iezw ykle 
ęż.kiego crossu ustaw ionego  
rzez o lim p ijczyka R oszczynial- 
kiego. zapisała sw oje kon ie  do 
arii II.
Po prób ie  u je ż d ż a n a  prow adzą:

■ serii m istrzow sk ie j: 1. Orłoś (Lż-S 
iwirtzyń) na K larysłe , 2. Pękala  
WK.t '  W arszaw a) na Wew.endzie. 
. B ab ireck i (LZS K w idzyn) na 
; rokoszu.

a i  _  B abireck i na Volcie, 
eria II — F u rm a n a  (NRD), sersa 
Fi — C hrzanow ski (JLZS B iały 
lór).
W sobotę odbędzie się p róbą  

‘ y trzym ałości, a w n iedzielę pró- 
a w skokach , (d)

Młodzież 
z wizytą

wPułkuPraskim
d o k o ń c z e n ie  ze  s t r . 1

| młodych sportowców w dre- 
j sach, na liczną grupą dzieci ze 
szkoły w Wesołej oraz na kil- 

| kudziesiąciu .maluchów, wy- 
| sypujących się właśnie z au- 
j tókaru Warszawskiej Fabryki 
! Motocykli, której patronuje 
i i Praski Pułk Zmechanizowa- 
\ ny.. .
| Po odczytaniu rozkazu 
i dziennego Ministra ON jak 
też nazwisk awansowanych o- 

| raz nagrodzonych żołnierzy i 
oficerów pułku, na pięknie 

1 przybrane boisko wkroczyły 
' dzieci. Uczennica ze szkoły w 
; Wesołej drżącym z przejęcia 
głosem wyrecytowała wiersz 

! z życzeniami dla Praskiego 
i Pułku. Jeden z przedszkola- 
| ków, przybrany w czapkę z 
oznakami jednostki, złożył 

I wierszowaną deklarację goto­
wości żołnierskiej ,.kiedy już 
dorosnę", a potem przyszła ko- 

: lej na uczestników Czwórboju
Wybrana przez dzieci trój­

ka ’* w składzie Hanna VOEIP 
(Toruń, szkoła Nr 7), Kazi­
mierz USMIEREK (Warsza- 
wa-Mokotów, szkoła Nr 33) i 

i Janusz REWlNSKI (Żary, woj. 
Zielona Góra, szkoła Nr 3)' 
złożyła dowódcy pułku życze­
nia w imieniu swych kolegów 

i i koleżanek, obdarowując go 
tradycyjnym toruńskim pier­
nikiem i wiązanką biało-czer- 

jwonych goździków. Jedno- 
! cześnie, pozostałe dziewczyn- 
1 ki i chłopcy popędzili do sto- 
! jących w szeregu żołnierzy,
I wręczając im wiązanki kwia­
tów.

Później była defilada, do 
której przygrywała orkiestra 
pułkowa, a maluchy machały 
do taktu chorągiewkami. Bo­
haterowie zaś sobotnich zma­
gań na Agrykoli nie żałowali 
oklasków swym przyjaciołom 
w mundurach. Po defiladzie 
odbył się bardzo ciekawy dla 
młodzieży pokaz sprzętu woj- 

j skowego, a kiedy chłopcy i 
j dziewczęta zeszli wreszcie z 
| czołgu i z żalem rozstali się 
i ze stacją radiową, dowódca 
pułku zaprosił wszystkich na 

| na jprawdziwszy żołnierski o- 
j biad.
i Nic dziwnego, że dzieci po- 
| wróciły do Warszawy wnie- 
j bo wzięte i niezbyt żarliwie 
' przykładały się do popołud- 
- niowego treningu.

E. Cunge

gi (19—21 bm. w Szczecinie) d ru ­
żyna G w ardii W arszaw a.

P ierw szy dzień tu rn ie ju  p rzy ­
niósł dużą n iespodziankę w pbsta- 
ci porażki zespołu AZS AWF z 
Polonią 53:57 (33:21) oraz zw ycię­
stw a G w ard ii nad  ŁKS 68:38 (34:8).

1. G w ardia W -w a 1 o 2 68:38
2. Polonia W -wa 1 0 2 57:55
3. AZS AWF W -wa 0 1 1 55:57
4. ŁKS Łódź 0 1 1 38:68
W sto jący m  na bardzo p rzec ię t­

nym  poziom ie po jed y n k u  dw óch 
I-Lgow ycti d ru ży n  w arszaw skich  
znacznie lepsza była Polonia, k-ó- 
ra  po zaciętej i c iekaw ej w alce 
odniosła zasiuzone zw ycięstw o. Ze­
spół AZS AWF zag ra ł bardzo sła ­
bo, a czołowa zaw odniczka te j 
d rużyny  U rban iak , m im o zdoby­
cia 23" pk t. d a lek a  była .w tym  
m eczu od sw ej na jlepszej fo rm y. 
N ajw ięcej p u nk tów  di a Polonii 
zdobyły: Ja w o rsk a  16, Szym  Iń­
ska 1 N ow ak po 13 oraz  F ,L p  — 
9; a dla AZS AW F: U rban iak  —
23 i N artow ska — 12.

Drugi p ią tk o w y  po jed y n ek  za­
kończył się zdecydow anym  i ,w 
pełni zasłużonym  zw ycięstw em  
G w ardii, k tó ra  m ając  przez cały 
mecz w yraźn ą  p rzew agę odniosła 
n iespodziew ane zw ycięstw o. G w ar­
dia pokazała koszyków kę w d o ­
brym  w ydan iu  i była najlepszą  
d ru ży n ą  pierw szego dn ia  tu rn ie ju .

W spo tk an iu  z ŁKS Łódź p u n k ­
ty dla G w ardii zdobyły: B ogda­
now icz — 23, Z akrzew ska — 18,
B iałek — 8, Jan iszew ska — 4,
B ednarek  — 4, P rzygońska — 4,
S tańczak  — 4 i P racz  — 3, a n a j­
w ięcej p u nk tów  dla ŁKS uzys­
kały : P ab iańczyk  — 16 i Ł u czy ń ­
ska ;<p-. 10.

W sobotę, w drug im  dniu tu r -  
ń ie ju ż  o godz. 18.00 w alczyć bę­
dą:. ŁKS z AZS A W F ,-a  O 19.3(1: 
G w ard ia  z Polonią . W o sta tn im  
dniu tu rn ie ju , w niedzielę, 14 bm., 
sp o tk a ją  się: o godz. 11.00 P olo­
nia z ŁKS i o 12.30 G w ard ia  z 
AZS AWF. (Ł)

Bofors 
był silniejszy 
od Vasleras

OPOLE, 12.19. (teł. wł.). K adra 
m łodzieżow a — 1FK Bofors 2:6 
(1:4, 1:0, 0:2). B ram ki dla Szw e­
dów zdobyli P a ilo v aa ra  i N ord- 
g r e n ,p o  2 oraz M ellinger i Hen- 
rigsen  po 1, dla Polski F rą tezak  
i L ip u i po 1. Sędziow ali W ycisk 
(K atow ice) oraz P rzew ięda  (K ra- 
k ó ^ .  W idzów 1 500 osób.

Zespół Bofors okazał się s iln ie j­
szym p a rtn e re m  i w y raźn ie  gó ro ­
w ał, szczególnie w pierw szej te r ­
cji, nad naszym i m łodym i h o k e i­
stam i, zarów no tak ty czn ie  ja k  i 
techn iczn ie . W idać po Szw edach, 
w po ró w n an iu  z ro d ak am i z Va- 
ste ras , że są już p rzygotow ani do 
sezonu. N ajw ięce j oklasków  zb ie­
rał, podobnie jak  i na  w ystępach  
w Łodzi, M ellinger, szybki prze- 
bojow iec, k tó ry  sw oją potężną 
sy lw etką  w yraźn ie  górow ał nad 
naszym i zaw odnikam i, co oczyw i­
ście daw ało  m u dużą przew agę w 
bezpośrednim  sta rc iu .

Nasi chłopcy grali n iezw ykle 
am b itn ie , a le ich zagryw ki zosta­
ły w cześniej rozszyfrow ane przez 
zaw odników  Boforsa, k tó rzy  pod­
patry w ali polskich  m łodzieżow ców  
w ich poprzednim  m eczu. N ie­
m niej w II .tercji gra  była zupeł- 
jnie w yrów nana, a n aw et b ram k o ­
wo w ypad ła  na naszą korzyść.

M. G ągola

DOBRZE CZY ŹLE?

ftJŹIŁ

Turniej o Puchar 
Ministra Komunikacji

POZNAN. W dru g im  dn .u  m ię­
dzynarodow ego  tu rn ie ju  koszy­
ków ki d rużyn  m ęskich  o Pucha: 
M in.stra K om unikacj , w icem istrz  
NRD C hem ie H alle odniósł d ru ­
gie zwyc ęstw o, w y g ry w a jąc  z O- 
lim p ią  Poznań  75:64 (50:23).

N ajw ięce j p u n k tó w  zdobyli: dla 
zespołu n iem ieck iego : Schulze
IB. i u h l.g  — 14, dla O lim pii — 
O rlę ta  -  13.,

W drug im  sp o tk an iu , Lech P o ­
znań wysoko zw ycięży! Polonię 
W arszaw a 92:64 (44:37). Do tego
m eczu P o lon ia  w ystąp iła  w osła­
b ionym  sk ładzie  bez P iskuna, K ar- 
bow ńick iego  i H erbsta , co n ie­
w ą tp liw ie  w p łynęło  na tak  w yso­
ką porażkę. T ren e r L echa n a g ­
ła u er w ystaw ił jed n ak  do d rug ie j 
części rtieczu rezerw ow ą piątkę, 
k tó ra  n ie  ty lk o  u trzy m ała , lecz 
n aw et pow iększyła różnicę p u n k ­
tów  na sw oją korzyść . N ajw ięcej 
p u nk tów  dla L echa zdobyli: Pa-
w 'ełczak — 16 i L enkiew icz — 11, 
dla Polonii S am borsk i — 17 i w i­
n ia rsk i — 11.

Po dw óch dn iach  trw an ia  tu r ­
n ie ju  zespoły C hem ie H alle  i 
Lech P oznań  są bez s tra ty  p u n k ­
tów i sp o tk a n ie  m iedzy n im i roz­
s trzy g n ie  o zdobyciu  p u ch a ru .

(PAP)

L. ATLETYKA

Trzecie zwycięstwo 
drużyny polskiej 

nad CSRS i Norwegią
POZNAN. W rL eszn ie  rozegrano  

tró jm ecz żużlow y z udziałem  re ­
p rezen tac ji C zechosłow acji, N orw e­
gii i Polski. Zespół Polski, o p arty  
rfh zaw odnikach  Unii Leszno i 
w zm ocniony M arianem  K ajzerem , 
po b ard zo ' zaciętych  i em o cjo n u ­
jących  p o jed y n k ach  odniósł m i­
n im alne, lecz zasłużone zw ycię­
stw o, zdobyw ając  33 pk t. przed 
C zechosłow acją — 31 i Norw egi?
— 12 pkt. D rużyna Polski góro­
w ała nad  p rzeciw n ikam i ta k ty k ą  
i ru ty n ą , u s tę p u ją c  jed y n ie  Cze- 
chosłow akom  pod w-zględem szyb­
kości. m aszyn.

N ajw ięcej p u n k tó w  zdobyli: dla
Polski — Żyto 13 i R a jz e r  10. dla 
CSRS — Volf 13 pkt. i najlepszy  
czas dnia — 75 sek., d la N orw egii
— H aarfe ld t 8.

ZAPASY

Zagraniczne wojaże
Po n iedzie lnych  zaw odach I ligi 

zapaśn iczej w sty lu  w olnym  w 
S u lm ierzycach  i W rocław iu  trzech  
czołow ych zaw odników  udą się do 
L ipska na m iędzynarodow y  tu rn ie j
0 m em oria ł im. S eeleb indera  (19—
21 bm.). W skład  ek ipy  w ejdą
do 57 kg — K ow alski (Sk ra  W -wa). 
do 63 kg — N eum ark  oraz do 78 
kg — Zyw czyk (obaj G w ardia 
W -wa). W sty lu  k lasycznym  bę­
dzie nas rep rezen to w ał w w adze 
m uszej lub  koguciej M alik (Siła 
M ysłowice).

P rz ed o sta tn i w tym  ro k u  ligo­
wy tu rn ie j sty lu  . w olnego p rze­
w idu je  w niedzielę, 14 bm ., n a ­
s tę p u ją c e  tró j m ecze : w S u lm ie­
rzycach  sp o ty k a ją  się G w ardia 
W -wa, LZS Sulm ierezyk oraz D ru ­
karz  W -w a; we W rocław iu  zaś: 
L o tn ik  W rocław , LZS O ltarzew  i 
B udow lani Łódź.

W czw artek  w y jech a li do Linzu 
zaw odnicy  sty lu  klasycznego na 
m iędzynarodow e m istrzostw a A us­
tr ii, k tó re  odbędą się w sobotę
1 n iedzielę. W sk ład  ek ipy  w cho­
dzą: G dyński (G w ardia W -wa),
Z u ław n ik , D ubicki i Sosnow ski 
(wszyscy Legia W -wa).

się, że plenum Podkomi­
tetu Kultury Fizycznej obra­
dujące w piątek, 12 paździer­
nika, dostarczy nam materia­
łu na temat aktualnej sytu­
acji w zakresie upowszech­
nienia wychowania fizyczne­
go w Polsce, z pewnością nie 
zawiódł się w swoich oczeki­
waniach. Zarówno w refera­
cie, jak i w dyskusji przed­
stawiono dość danych, ilustru­
jących faktyczny stan rzaczy, 
pozwalających na ocenę do­
tychczasowego dorobku jak i 
wysunięcie wniosków na 
przyszłość. Można i trzeba 
ten obraz hzupełniać i uści­
ślać, ale ogólna orientacja 
niezbędna dla generalnych 
wniosków, jest. Oczywiście 
z wyjątkiem spraw wychowa­
nia fizycznego i sportu w 
szkołach i uczelniach, ale te­
mat ten został z góry wydzie­
lony do osobnego omówienia.

Jak wygląda bilans naszej 
działalności, mającej na celu 
dotarcie z kulturą fizyczną 
do najszerszych kręgów spo­
łeczeństwa, czy konto osią­
gnięć przeważa sumę niepo­
wodzeń czy odwrotnie7

Na sprawę spojrzeć można 
bardzo rozmaicie. Jeden z 
dyskutantów, oceniając przed­
stawiony obraz sytuacji jako 
nad wyraz optymistyczny, 
czul się zmuszony wręcz za­
pytać, dlaczego jest tak źle, 
skoro jest tak dobrze? Wszy­
stko zależy naturalnie od 
punktu widzenia. Mierząc do­
robek potrzebami, to jest 
porównując liczby objętych 
wpływami kultury fizycznej 
do ogółu obywateli, niewąt­
pliwie trzeba przyznać, że 
rezultaty są bardzo niezado­
walające. Gdy jednak popa­
trzymy na dane, informujące 
o postępach na przykład w 
szkoleniu kadr, w budowie 
urządzeń i w produkcji 
sprzętu, a także na rosnące 
liczby osób zdobytych dla 
wychowania fizycznego i spor­
tu przez różne organizacje 
oraz za pomocą rozmaitych 
akcji — są widoczne podsta­

wy do optymizmu. Taka też 
jest chyba prawda, gdybyśmy 
chcieli podsumować naszą 
pńacę. Z jednej strony wy­
raźne wskaźniki rozwoju, z 
drugiej — jeszcze bardziej ja­
skrawo rysujący się zestaw 
potrzeb i zadań.

rw AGABNIENIE jednak nie 
MJ wyczerpuje się na pozna­
niu istniejącego stanu rzeczy. 
Ii o kontynuacji pracy niezbę­
dne są konkretne wytyczne 
zalecenia, wskazówki. W tym 
względzie podzielam pogląd 
tych mówców, którzy byli 
zdania, że w referacie sta­
nowczo za mało było szcze­
gółowej analizy działalności 
poszczególnych organizacji, 
zbyt ogólnikowo omówione 
zostały dobre i złe strony po­
dejmowanych akcji i inicja­
tyw. Nie sprecyzował też refe­
rat w takim stopniu, jak by 
to było potrzebne, praktycz­
nych wniosków na przyszłość.

Braki te częściowo uzupeł­
niła dyskusja, w której usły­
szeliśmy sporo interesujących 
propozycji, zasługujących na 
uwagę. Ciągle jednak w po­
stawię działaczy, reprezentu­
jących poszczególne instytu­
cje ł organizacje dominuje 
pragnienie podkreślenia prze­
de wszystkim swego dorobku, 
a zbyt rzadko mówią oni o 
dostrzeżonych błędach; nie 
są przyzwyczajeni do refero­
wania swoich wątpliwości w 
sprawach kierunku pracy i 
przyjętych metod. Chcę być 
dobrze zrozumiany. Mówi się 
ni przykład, że musimy po­
starać się o zwiększenie li­
czby kobiet, uprawiających 
wychowanie fizyczne i sport 
oraz, że jest to odcinek za­
niedbany, ale jakie kroki mu­
szą być dla osiągnięcia tego 
celu zrobione — nikt nie pre­
cyzuje.

M ó g ł b y  ktoś powiedzieć,
że na plenum GKKFiT 

nic jest czas na omawianie
szczegółów. Zapewne za­
nadto drobiazgowa dysku­
sja nie jest właściwa w takim

gronie, ale przecież są tema­
ty jak najbardziej nadające 
się do wspólnego rozważenia.

Co ma się stać na przykład 
z oznaką sprawności POSFiz 
i MOSFis, które w obecnej 
formie nie zdają egzaminu? 
Jak pogodzić w ramach 
7KKF ciążenie do wprowa­
dzenia współzawodnictwa z 
tendencją ograniczenia dzia­
łalności do ćwiczeń gimna­
stycznych, jazdy na łyżwach 
i nauki pływania? Co mogą 
i powinny praktycznie zrobić 
władze związków zawodo­
wych z realizacją postulatów 
o Usportowieniu wczasów 
pracowniczych? Jakie drogi 
prowadzą do dalszego zwięk­
szenia szeregów LZS, bo do­
tychczasowe sposoby nie zaw­
sze skutkują?

Pytań takich można by po­
stawić bez liku — to są tyl­
ko przykłady. Nie znalazły 
one żadnej odpowiedzi i 
zainteresowani działacze będą 
musieli głowić się nad nimi 
we własnych szeregach. Gdy­
by trochę miejsca* poświęcił 
im reier nt, a uzupeiniU swy­
mi sugestiami i wzbogacili 
swym doświadczeniem inni, 
z pewnością bezpośrednio 
związani z daną sprawą lu­
dzie mieliby dużo łatwiejsze 
życie.

]% A szczęście końcowa uch- 
tA wała zawdera sporo do­

kładnie sformułowanych za­
dań i to z adresami. W ten 
sposób wiadomo będzie, co 
kto ma robić i za co odpo­
wiada. Co do wielu proble­
mów obowiązek nakreślenia 
bliższych planów spadnie jed­
nak na realizatorów. Trzeba 
mieć nadzieję, że pomogą im 
w tej pracy takie centralne 
instancje jak GKKFiT 1 Ra­
da Wychowania Fizycznego, 
jak również szersza dyskusja 
publiczna.

Nie ma zresztą paniki. 
Wskazania i zamierzenia bę­
dące tematem piątkowego ple­
num mają być treścią pracy 
w ciągu najbliższych dwóch, 
trzech lat i jest wobec tego 
dość czasu, aby dokładniej

3vyjaśnić sobie i rozstrzygnąć 
co i jak powinno być realizo­
wane. W tym sensie postulat 
prowadzenia dalszych poszu­
kiwań now7ych rozwiązań i 
korygowania nie dających 
efektów kierunków i metod 
nadal pozostaje aktualny. Mu­
simy do tych spraw powra­
cać, więcej wymagać od za­
interesowanego aktywn i u- 
dziclać mu większej pomocy.

S KONCENTROWAŁEM u- 
wagę na problemach pro­

gramowych l organ’zacyjnych, 
dotyczących bezpośredniej 
działalności na polu upow­
szechnienia kultury fizycz­
nej, co nie oznacza aby tak 
kluczowe zagadnienie, stano­
wiące bazę dla naszych po­
czynań jak kadry, urządzenia, 
sprzęt i finanse nie wymaga­
ły dniej troski. S?ą one co 
prawda bardziej konkretnie 
ustawione i zajęły dużo miej­
sca w referacie i dyskusji, nie 
oznacza to jednak, aby mogły 
być pozostawione same sobie. 
Niejedno tu można poprawić 
i ulepszyć.

Jest to o tyle istotne, że 
lata najbliższe nie będą naj­
łatwiejsze w działalności na 
polu kultury fizycznej, nie 
może ona liczyć na wydatniej­
szą pomoc państwa, którego u- 
waga skupi się na ważniej­
szych i pilniejszych odcinkach 
gospodarki narodowej. Stąd 
w ypływ a konieczność zajęcia 
się głównie porządkowaniem 
naszych spraw i wykorzysta­
niem do maksimum istnieją­
cych rezerw. I w jednym i w 
drugim zakresie jest do zro­
bienia dużo.

W sumie, wyrażamy prze­
konanie, że posiedzenie ple­
narne Podkomitetu Kultury 
Fjzycznej będzie mobilizujące 
dla aktywu oraz że zbliży 
opinię publiczną do ważnej 
problematyki upowszechnie­
nia kultury fizycznej. Jest to 
bardzo istotne, bo pomyśla­
na realizacja nakreślonych za­
dań zależy w wielkiej mierze 
od korzystnego klimatu.

E. S.

Sprawy upowszechnienia k.f.
tematem plenum 

Podkomitetu Kultury Fizycznej
d o k o ń c z e n ie  ze  s t r . 1

zerw alną  całość. Je s t rzeczą n ie­
m ożliw ą uzysk iw an ie  rezultatów  
w upow szechn ian iu  k u ltu ry  fizycz­
nej przy  rezygnacji z w ysokich 
w yników  czołów ki spo rto w ej, k tó ­
re  w y w ie ra ją  na jw iększy  w pływ  
na m łodzież ( całe społeczeństw o, 
W ysoko k w a lifik o w an y  spo rt jest 
więc pow ażnym  sprzym ierzeńcem  
w upow szechnian iu  k u ltu ry  f i­
zycznej.

Rozwój pow szechnego wf poza 
szko ln ic tw em  — stw ie rd z ił dalei ,1 
R u tkow sk i — op iera  się na do 
brow olnym , spo łecznym  ruchu . 
K onieczne je s t zatem  s ta le  w zbo­
g acan ie  fo rm  i m etod, odpow iada­
jących  za in te reso w an io m  sp o łeczeń ­
stw a. W szczególności n iezbędne 
je s t w pro w ad zen ie  e lem entów  
sp o rtu  do p ro g ram u  p racy  o rg a ­
n izacji ty p u  wf, p rzy  rów noczes­
nym  rozw ijan iu  fo rm  nie zaw iera ­
jących  C em en tó w  w spółzaw od­
n ic tw a . da le j Skłonienie organiza- 
qij ty pow o-sportow ych  do uw zględ­
niania  w , sw ej działalności nie 
ty lko  p o trzeb  czołów ki, w reszcie 
s tw a rza n ie  w aru n k ó w  dla in d y w i­
dualnego  u p raw ian ia  ćw iczeń f i­
zycznych, d rogą  budow y p rostych  
i ' tan ich  u rządzeń , k tó re  pozw olą 
na k o rzy stan ie  z n ich  w ie lk ie  
ilości osób.

W iceorzew odn iczący GKKFiT
stw ie rdził następ n ie , że p lan y  in­
w esty cy jn e  na la ta  63—65 uległy

M arkow any optymizm 
w polskim zespole

SIATKA Folki faworytkami
turnieju w Rydze
RYGA, 12.10, (tel. wł.). Po k ró t-
:n odpoczynku w W ilnie, re p re -  
n tac ja  Polski w sia tków ce k o ­
el p rzyby ła  w p ią tek  do Rygi, 
;zie czeka ja  ją  m ecze elim ina- 
jne  IV M istrzostw  Św iata . P» 
żj byciu  do stolicy Ł otw y oka- 
io się, że kob ieca  d ru ży n a  T ur- 
s zrezygnow ała z udziału  w rm- 
rzostw ach, i o sta teczn ie  p r /e -  
w m czkam i P olek  będą w Rydze 
Iko zespoły B razy lii i A ustrii. 
Ryga ży je  m istrzostw am i. Oprócz 
eczów k o b ie t będą tu. rozgryw a- 
■ e lim in ac je  m ężczyzn z udz.ia- 
m A ustrii, F in land ii. B razy lii i 
igoslaw ił. W szystkie d rużyny  są 
\f na m iejscu  i w p iątek  prze-- 
•owa dra lv  o stre  tren in g i. P terw - 
* o b se rw ac je  nasunęły  trenerow i 
an is ław o w i' P ohurce p rry p m zez e - 
a, 7e zarów no w g ru p ie  koble- 
»j’ jak  i m ęsk ie j, na jn iższy  po- 
om re p re z e n tu ją  d rużyny  Au- 
rii. * . ,
T ren er P o b u rk a  jes t zadow olo- 
y z? sw oich podopiecznych, 
m artw ien ia  p rzy sp a rza ją  m u ty l­

ko M aria P an ek-S liw kow a i K ry ­
sty n a  C zajkow ska. Obie zaw od­
niczki pobyt w R ydza rozpcczęły  
od gorączk i i przym usow ego  Iszc­
zenia w łóżkach. Na szczęście 
przeziębienie  okazało  się n ie ­
groźne.

P o lk i p ierw szy  m ecz g ra ją  w so­
botę z B razylią. Nasze zaw odniez- 

i ki znajdą w' d rużyn ie  B iazy lii^ze- 
i spoi dobry  techn iczn ie . W przed- 
i m eczow ych p rzew idyw an iach  nasze 
| punie sa jed n ak  zdecydow anym i 
i faw o ry tk am i. W spo tk an iu  tym .
! podobnie jak  w m eczu z A ustrią ,
! m im o ew en tualnego  o słab ien ia  ze- 
I społu b rak iem  C zajkow skiej i Pa- 
j nek, nie pow inny s trac ić  seta. 
j w  n iedziele rep re z e n ta c ja  Polski 

pod f irm ą  W arszaw y grać będzie 
I z kob ieca  d ru ży n ą  Rygi. W pon ie ­
d z ia łek . 'na  zakończen ie spo tkań  

i g rupy  e lim in acy jn e j, P o lk i sp o t­
kają* Sie z A ustrią. We. . w to rek  

! i? bm . nasz zespół uda się sam o- 
! 'o to m  do M oskwy.

(A, K.)

d o k o ń c z e n ie  ze  s t r . 1
rów , film ow ców  1 dzienn ikarzy , 
k tó rzy  zasypyw ali naszych  re p re ­
zen tan tów  dzies ią tkam i p y tań .

W obozie polsk im  o sam ym  m e­
czu m ówi się w y ją tk o w o  mato. 
P raw ie  wszyscy* zaw odnicy  zacho­
w u ją  zupełny spokój i atm osferę 
w zespole polsk im  m ożna by o- 
k reślić  dw om a słow am i: pogod­
ny op tym izm . Co p raw d a  n ik t nie 
przelicza szans w poszczególnych 
k o n k u ren c jach  , ale w yczuw a się 
pew ność, że mecz ten  pow inn iś­
my w ygrać . N ajlepszym  hum orem  
w y ró żn ia ją  się ci, k tó rzy  w rócili 
ze zg rup o w an ia  w M am aia. Cżóg 
jes t jak  n igdy  bardzo rozm ow ny. 
W M am aia b iegał on d y stan s . 5 
tys. m uzy sk u jąc  zupełn ie  dobry  
re z u lta t 14\l9,0. We F ra n k fu rc ie  
bedzie on b iegał n a jp raw d o p o d o b ­
n iej z Z im nym  na d y sta n sie  10 
lys. m i liczv  na do b ry  rezu lta t.
0  fo rm ie K om ara _ k rążą  tu ta j 
nieom al legendy . Miał on w M a­
m aia  osiągnąć d ryukro tn ie  re z u l­
ta t 18.95. W d o d a tk u  sta ło  się to 
podczas k ró tk ie j p rzerw y  g ry  w 
piłkę nożną.

D obre hu m o ry  n ie  opuszczają 
także  R uta, B egiera , Zim nego, 
K ow alskiego, a także Foika, k tó ­
ry chociaż n arzeka  jeszcze na 
belg radzką kon tuzję , to jed n ak  
bardzo  pow ażnie tra k tu je  swój 
w ystęp  we. F ra n k fu rc ie .

P ią tk o w e przedpo łudn ie  nasi le k ­
koatlec i spędzili na zw iedzaniu  
znanego b ro w aru  H enn ingera , o- 
raz w ieży liczącej 120 m i zna­
nej z tego, że jo i gó rna  część, w 
k tó re j m ieści się re s ta u ra c ja , o- 
braca  się w okół w łasnej osi. Po 
po łudniu  n a to m iast p raw ie  cała 
ek ipa w yruszy ła  na stad ion .

W ald S tad ion  to w span ia ły  o-
1 b iek t, rozbudow any  w ciągu o- 
i  s ta tn ich  la t do 74 ty s. m iejsc.

Chociaż o d b y w ają  się na nim  
giów nie im prezy  p iłk arsk ie , to 

1 je d n a k  i lek k o a tlec i zapisali na

nim  sw oją h is to rię . T u ta j w łaśnie 
w ub. ro k u  A m ery k an in  Silve- 
s te r odebrał P ią tk o w sk iem u  re ­
kord  św ia ta  rzu ca jąc  60,67. P rzed 
w o jną  n a to m iast R udolf H arbig  
na fra n k fu rc k ie j bieżni u stano ­
wi! ów czesny rek o rd  św ia ta  na 
400 m rezu lta tem  46,0. W ielu z 
polskich lekkoatle tów  sta rtow ało  
zresz tą już na W ald S tad io n  i 
zna dóbrze ten  ob iek t.

Na stad ion ie  na P o laków  cze­
kała  liczna  ek ipa  spraw ozdaw ców  
film ow ych  i te lew izy jnych , k tó ­
rzy długo m ęczyli P iątkow skiego , 
Foika, C zernika, B egiera, G aw ro­
na i innych , każąc im  pozować 
w n a jro zm aitszy ch  frag m en tac h  
tren in g u . T elew izja  fra n k fu rc k a  
p rzeprow adzi zresz tą  z n iedzielę 
bezpośredn ią  tran sm isję  całego 
d rug iego  dn ia  zaw odów .

Po pow rocie  do ho te lu  czekała 
na P o laków  m ila w iadom ość. Oto 
C hrom ik i Syka, k tó rzy  _ pozostali 
w W arszaw ie, m a j ą  w ciągu n a j­
bliższych godzin  zjaw ić  się we

F ra n k fu rc ie . D zięki tem u w  ek i­
pie polskiej n ie  zab rak n ie  żadne­
go z zaw odników  w yznaczonych 
poprzednio  do rep re zen tac ji. N a j­
bardzie j zm artw ił się ta k im  obro ­
tem  sp raw y  nasz m łody biegacz 
Szk larezyk . Chciał on w ystąp ić   ̂w 
tym  m eczu w raz z K rzyszkow ia- 
k iem  na 3 tys. m z p rzeszkoda­
mi. T ym czasem  p rzy jazd  C hrom i­
ka pozbaw ia go szansy rep re zen ­
to w an ia  barw  narodow ych  w tak  
ciekaw ym  i w ażnym  m eczu. D u­
że znaczenie n a to m iast m a p rzy ­
jazd Syki, z k tó ry m  nasza sz ta ­
feta  czuje  się n a jlep ie j i m a za­
m iar zrew anżow ać się N iem com  
z a . m in im aln ą  porażkę  poniesioną 
w B elgradzie .

We F ra n k fu rc ie  u trzy m u je  się 
p iękna, słoneczna pogoda, cho­
ciaż pow ietrze jes t tro ch ę  chłod­
ne. Na sobotn ie  i n iedzielne po­
jed y n k i lekkoatlec i polscy ocze­
k u ją  ze spokojem .

Zygmunt Głuszek

Wymowne 23,31
Zespół NRF w  najbliższym, 

meczu przeciw ko Polsce w y­
stąp i w odm łodzonym  sk ła­
dzie. la k  obliczono, p rzec ię t­
ny w iek tej d rużyny  będzie 
wy no o ił 23.3 lata. Liczba ta 
jes t bardzo w ym ow na, w  d ru ­
żynie polskiej d eb iu tan tem  
jest jedy n ie  tyczkarz Byner. 
N atom iast w rep rezen tac ji 
NRF po raz  p ierw szy w ystą­
p ią: H annes Schm idt (400 m
lub 4 x 400 m), W olfgang
R ein h a rd t (tyczką), Ingem ar 
S ieghard t (skok wzwyż), Uwe

Siew ers (tró jskok), i H olger 
H intzen  (3 tys. m z przesz­
kodam i). Z p ią tk i tej pierw si 
czterej liczą zaledw ie po 19 lat 
i są zeszłorocznym i m istrza­
m i jun iorów . H intzen znajdu je  
się w rep rezen tacy jnej d ruży ­
nie juniorów , ale po raz 
p ierw szy w ystąp i n a  dystansie  
3 tys, m z przeszkodam i. Ja k  
z tego w idać trenerzy  n ie ­
m ieccy poszli na daleko  idące 
odm łodzenie d rużyny ,

(zg)

p rzesun ięc iu  n a  la ta  następne. W
tej sy tu a c ji  p o w sta je  konieczność 
w y tyczen ia  now ych  zauan. W 
szczególności żarm erpa się szeroko 
rozw inąć budow ę > podstaw ow ych  
u rządzeń  w ram ach  ak c ji czynów 
społecznych , lep iej w ykorzystyw ać 
is tn ie jącą  bazę i bardzie j tro sz­
czyć się o k o n se rw ac je  obiek tów .

Nowe fo rm y  dzia.ainośfci w ysu­
w ają  po trzeoę  stw orzen ia  w p o ­
w iecie silnego ośro d k a  k ie ro w n i­
czego, o rgan izu jącego  i k o o rd y n u ­
jącego w szelkie poczynania. ł?unk- 
eję tę p ro p o n u je  się pow ierzyć 
pow iatow ym  ośrodkom  w y ch o w a­
nia fizycznego, sp o rtu  i tu ry s ty ­
ki, pod leg łym  P k o F i r .  Pozw oli to 
na um acn ian ie  pozycji pow iatu  i 
oparc ie  rozw oju  m asow ego sp o r­
tu o in stan c ję  pow iatow ą. D ziałal­
ność w zak resie  pow szechnej k u l­
tu ry  fizycznej pow inna się w za­
sadzie skup iać  na szczeblu po­
w iatu , k tó ry  m usi być ogniw em  o 
decy u u jący m  w pływ ie  w te j 
dziedzinie. W dalszej p e rsp e k ty ­
w ie je s t n a to m iast pog łęb ien ie  de­
c en tra lizac ji w spo rc ie  przez ze jś­
cie jeszcze n iżej -> do grom ad. 
D latego też pow oływ anie społecz­
nych g rom adzk ich  kom ite tó w  
k u ltu ry  fizycznej i tu ry s ty k i, k tó ­
rych  je s t już około 500, należy  u- 
znać za celow e i pożyteczne.

W zak res ie  sp raw  finansow ych  
re fe ra t w y su n ą ł kon ieczność sz u ­
k an ia  dróg zw iększen ia  środków  
na k u ltu rę  fizyczną przez śc iśle j­
sze w iązan ie  się o rg an izac ji sp o r­
tow ych  z w ładzam i te ren o w y m i i 
z in s ty tu c ja m i p a tro n u ją c y m i oraz 
pow iększan ie  dochodów  w łasnych. 
A bso lu tn ie  kon ieczne je s t rów nież 
oszczędniejsze gospodarow an ie  po­
siad an y m i śro d k am i finansow ym i-

CIEKAW A DYSKUSJA

Po re fe rac ie  rozw inęła  się dy- 
sk u sja , w k tó re j  w zięło ucLiał 13 
m ówców. Szkoda bardzo , że w ielu 
c z ł o n k ó w  P o d k o m ite tu  nie wysiU- 
c h a ło  je j  w całości — m iejsca ich 
po p r z e r w i e  o b iadow ej św ieciły 
n ies te ty  pu stk am i. 

W iceprzew odniczący  R ady G łów ­
nej Lż-S, S tan isław  D r ą ż d że w sk i ,  
poruszy ł n ie k tó re  p ro b lem y  z p ra ­
cy sw ego zrzeszenia. W skazał on 
m. in. na konieczność szukan ia  przez 
LZS w łasnych m etod  i system ów  
pracy , dostosow anych  do po trzeb  i 
m ożliw ości środow iska  w iejsk iego. 
Do te j  p o ry  bow iem  LZS-y p ra c u ją  
p rzew ażnie w o p arc iu  o „m o d e l” 
m iejsk i, nie odpo w iad a jący  w zasa­
dzie ich k o n k re tn y m  w arunkom .

P rzed staw ic ie l Dep. WF M ini­
ste rs tw a  O św iaty Je rzy  Z ołnier- 
k iew icz podkreślił w sw ym  w y ­
stąp ien iu  p ow stan ie  k o rzystnych  
w aru n k ó w  i dobre j a tm o sfe ry  
w spó łp racy  m iędzy re so rtem  ośw ia­
ty i w ładzam i sportow ym i. S tw a ­
rza to m ożliw ość lepszej p racy  w 
zakresie  upow szechnian ia  w ycho­
w ania fizycznego w śród m łodzieży 
szko lnej.

Z dużym  zain te reso w an iem  sp o t­
kało  się w ystąp ien ie  d r. A ndrzeja  
W ohla z AW F, k tó ry  m. in. w ska­
zał na p o trzebę  stw orzen ia  k o n ­
k re tnego , o p arteg o  o liczby, p lan u  
rozw oju  k u ltu ry  fizycznej w P o l­
sce, podobn ie  ja k  to  zrobiono w 
ZSRR 1 NRD.

P ro f. W łodzim ierz H um en z AWF
m ów ił o dw óch drogach  upow ­
szechn ian ia  k u ltu ry  fizycznej. J e d ­
na polega na rozw ijan iu  is tn ie ją ­
cych o rg an izac ji sp o rtu  i w f, d ru ­
ga zaś na p o p u la ry zac ji sp o rtu  
w śród iudzi n ie zrzeszonych. Stwa* 
rzan iem  w aru n k ó w  dla  ru ch u  d o ­
brow olnego m uszą się zająć przede 
w szystkim  rady  narodow e, k tó re  
pow inny  być w pełnym  sensie go ­
spodarzam i te re n u , rów nież sp o r to ­
wego.

C iekaw e in fo rm ac je  o p racy 
zw iązków  zaw odow ych w zak resie  
w prow adzan ia  sp o rtu  i w y chow a­
nia fizycznego na te re n  zakładów  
pracy  podał poseł R. S tachoń  z 
K atow ic.

W iele In te re su jący ch  pj-oblemów 
poruszy ł w sw ym  w y stąp ien iu  o- 
s ta tn i d y sk u ta n t — przew odniczący  
W KKFiT w Rzeszowie L eonard  
G rześkow iak, Pow iedział on m. in. 
o dużym  w pływ ie pow oływ ania

społecznych grom adzk ich  KK FiT na 
w zrost środków  finansow ych , p rze­
znaczanych przez rady  narodow e 
na k u ltu rę  fizyczną. Mówił n a ­
stęp n ie  o licznych tru d n o śc iach  w 
pracy  p ow iatow ej, k tó ry ch  poko­
nan ie w ym aga od przew odn iczą­
cych PK K FiT  szczególnej o fia r­
ności oraz o pow ażnych k łopotach  
z ak tyw em . D ośw iadczeni d z ia ła ­
cze po p ro stu  s ta rz e ją  się, m iodzi 
zaś nie m ają  w ielk ich  chęci do p o ­
dejm o w an ia  spo łecznej prący . 
Szczególnie p rzy k re  jest. zjaw isko, 
że abso lw enci uczelni typu  wf nie 
są na ogół p rzygo tow an i do p racy 
w tru d n y c h  w aru n k ach  pow iatu  
i n ie  w ykazu ją  zapału  dó angażo­
w ania się w działalność społeczną. 
S tąd  konieczność zm ian w sy s te ­
m ie szkolenia , p rzygo tow yw an ia  
m łodzieży do p racy  w te ren ie , 
gdzie każdy m usi hyć nie ty lko  
p racow nik iem  eta to w y m , lecz w 
d użej m ierze działaczem  spo łecz­
nym .

LICZBY MÓWIĄ
Liczba Jednostek  organ iza­

cy jnych  w.f. i  sp o rtu  w latach  
1955—61.

1958 —
1939 —
1966 —
1961 —

W zrost o 30,2%.

19045
21111
23185
24805

Liczba osób zrzeszonych w 
organ izacjach  w .f. 1 sp o rtu  w 
la tach  1958—61.

1958 — 1273100
1959 — 1521802
1960 — 1591786
1961 — 1720731

W zrost o  35,1%.

Liczba osób ćw iczących w  
o rgan izacjach  w.f. i sp o rtu  w 
la tach  1958—61.

1958 — 932336
1959 — 1112132
1960 — 1339944
1961 — 1581743

W zrost o 69,7%.

W d y sk u sji w zięli pon ad to  u- 
dzial: W aldem ar W inkiel — w ice­
przewodniczący ZO ZMW. Feliks 
K ędziorek  — prezes TK K F, J o ­
zef O koński — przew odniczący  
W KKFiT w Ł o d z i ,M arian  W ójcik 
— przew odniczący  W KKFiT w 
W arszaw ie, Zdzisław  S traszak  
o rzew odniczący  ZG AZS, K azim ierz 
M alczew ski — szef Z arządu  WF 
i S p o rtu  in sp e k to ra tu  Szkolenia 
MOŃ i Zdzisław  Popielczyk  — kie- 
.rownik Zespołu K u ltu ry  Fizycznej  
CRZZ.

DŁUGOFALOWY PLAN

D yskusję  podsum ow ał p rzew o d n i­
czący G K K FiT  W łodzim ierz Re- 
czek. S tw ierdził on na W stępie, 
że upow szechnien ie  k u ltu ry  fizycz- 
ń e j w ym aga d łu g o le tn ie j, p lanow ej 
i sy s tem aty czn e j p racy . P ierw sza

próba u sta len ia  p lanu  te j p racy , 
p o d ję ta  w 1959 roku , w ysunęła  
pew ne zadan ia  i ok reśliła  środk i. 
P ostanow ien ia  te  były  w m iarę 
m ożności realizow ane. Dalsza p ra ­
ca przeb iegać będzie n ie s te ty  w 
w a ru n k ach  tru d n ie jszy ch , w obec 
og ran iczen ia  !n w esty c ji, d o tac ji l 
funduszów . W tych  w a iu n k ach  nie 
m ożem y w te j chw ili p rzystąp ić  do 
g e n e ra ln e j o fensyw y, tym  s ta ra n ­
n iej m usim y jed n ak  m obilizow ać 
w szelkie m ożliw ości i środki. J a k ­
kolw iek nie m ożna obecn ie m yśleć 
o decy d u jący m  przełom ie, p o trzeb , 
ne je s t u sta len ie  p lanów  i zo rga­
nizow anie szerokiego fro n tu  w 
w alce o upow szechnian ie  k u ltiłry  
fizycznej.

P rzew odniczący  GKK FiT om ów ił 
na jw ażn ie jsze  zasady d ecy d u jąca  
o rezu lta tach  dalszej p racy . P ie rw ­
sza z n ich  — to w ychow anie f i­
zyczne w szkole, k tó re  będzie z re ­
sz tą  p rzedm io tem  osobnej n a rad y . 
R ozw ijanie zam iłow ania do k u l tu ­
ry fizycznej w śród m łodzieży szko l­
nej jest szczególnie w ażnym  czy n ­
n ik iem , m ającym  zasadniczy w pływ  
na ogólne u sportow ien ie  spo łeczeń ­
stw a.

D rugim , bardzo  w ażnym  Czynni­
k iem  jes t upow szechnian ie  k u ltu ­
ry  fizycznej przez w szelk ie o rg an i­
zacje  sp o rtow e i tu ry sty czn e . W iel­
kie znaczenie ma też d e cen tra liza ­
cja życia sportow ego. O rgan iza to ­
rem  jego  w in ien  być pow iat, co 
ogrom nie zw iększy śro d k i na k u l­
tu rę  fizyczną.

T rzeci d ecy d u jący  e lem en t — to  
u rządzen ia  sportow e. W obec o g ra ­
niczenia środków  in w esty cy jn y ch  
trzeb a  obecnie pop ierać budow ę 
podstaw ow ych  obiek tów , p o w sta ­
jących głów nie siłam i społecznym i 
oraz dążyć do pełnego w y k o rzy sta ­
nia u rządzeń  is tn ie jących .

Dalszą sp raw ą w ielk ie j wagi jes t 
p ro d u k o w an ie  d o sta tecznej ilości 
sp rzę tu  sportow ego , zw łaszcza zaś 
w yposażenie sal szkolnych, z czym  
Ciągle są trudności. T rzeba  tu  n a ­
w iązać w spó łp racę  z p rzem ysłem  
terenow ym , k tó reg o  pom oc je s t w  
tej sp raw ie  konieczna.

Szczególnej tro sk i w y m ag ają  
sp raw y  finansow an ia , w łaściw y 
rozdział d o tac ji i w ygospodarow y­
w an ie  środków  w łasnych , zw łasz­
cza przez TK K F i LZS.

N astępne d ecy d u jące  sp raw y  —- 
to odpow iednie p rzygo tow an ie  k a d r 
oraz s tw orzen ie  w łaściw ego k lim a­
tu  dla rozw oju  Jkultury fizycznej 
w społeczeństw ie

Na zakończenie p rzew odniczący  
G K K FiT  ośw iadczył, że ok res w ie l­
k ie j ofensyw y w zakresie  u p o w ­
szechnien ia  k u ltu ry  fizycznej n a ­
stąp i w roku 1965. A tm osferę  do 
tego stw orzą Igrzyska O lim pijsk ie 
i ogólnopolska S p a rtak iad a  w ro ­
ku 1964. DO tego  czasu trzeb a  w y ­
rów nać fro n t 1 w ykorzystać , re z e r­
wy.

O brady  P o d k o m ite tu  zakończy ły  
się p rzy jęc iem  uchw ały , k tó re j 
tek s t opub likow any  zostan ie  po o- 
sta tecznym  je j z redagow aniu .

Magdalena Jankowska

KIEROWNIKU WYSZKOLENIE SPORTOWEGO

(wymagane ukończenie Wyższej Uczelni
Wychowania Fizycznego)
oraz

ORGANIZATORA IMPREZ SPORTOWYCH

zatrudni od zaraz

K ole jow y Klub Sportow y „P o lo n ia " W arszaw a

Warunki płacy do omówienia. Podania wraz z życio­
rysem należy składać w lokalu Kiubu, ul. Foksal 19 

lub osobiście, w terminie do 20 października br.
K-1S2-1



Po irlandzkim zakalcu

Piłkarze
wracają

do „chleba 
powszedniego’’

ArffOCNO zdegustowani pil- 
■t*" karskim deserem, jakim 
miał być międzypaństwowy 
mecz Folska — Irlandia Płn.
0 Puchar Narodów, powraca­
my w najbliższą niedzielę do 
naszego Chleba powszedniego. 
Dobrze, źle lub zgoła bezna­
dziejnie grają nasi ligowcy, 
jednak ciężko jest się z nimi 
rozstać na dłuższy okres. Osta­
tnie mecze mistrzowskie roze­
grane zostały w trzeciej deka­
dzie września; „meczownicy” 
są więc szczególnie stęsknieni.

Najbliższa seria rozgrywek 
ekstraklasy nie zapowiada zbyt 
rewelacyjnych pojedynków, ale 
ciężar gatunkowy każdego z 
nich jest duży. Grać będą: 
Odra — Zagłębie, Gwardia — 
Ruch, Arkonia — Legia, Gór­
nik — ŁKS, Lechia — Wisła, 
Polonia Bytom — Fogoń 1 Lech 
— Stal Rzeszów. Nikt nie może 
powiedzieć, że „gramy tym ra ­
zem o pietruszkę”.

Przypomnijmy sobie króciut­
ko aktualny stan tabeli. Lide­
rem rozgrywek, bez straty pu n ­
ktu w 7 meczach, jest Górnik 
Zabrze, mający chrapkę na po­
bicie rekordu „złotej serii zwy­
cięstw” z roku 1961. Tuż za 
nim uplasowała się o dwa punk­
ty gorsza Polonia Bytom. Ze­
społy te mają największe szan­
se, jeśli w ogóle potrafi im 
ktoś zagrozić, na zajęcie pierw­
szego miejsca na półmetku mi­
strzostw'.

Palsze miejsca w tabeli zaj­
mują: Zagłębie Sosnowiec,

Pogoń Szczecin, Ruch Chorzów
1 Legia Warszawa. Niespo­
dzianką jest tu wyjątkowo wy­
soka pozycja „portowców” i 
dopiero 6 miejsce legionistów,

DZIWOLĄGI NA KOfiCU 
TABELI

Jeszcze w iększe dziw olągi do ­
strzegam y w dolnych re jo n ach  ta ­
beli. Je j „czerw oną la ta rn ią  jest 
W isła K raków , jed en  z n a js ta r ­
szych zespołów  e k s trak la sy  — d ru ­
żyna, k tó ra  w sw ej do tychczaso ­
w ej k a rie rz e  ligow ej n ie  zaznała 
Jeszcze goryczy deg rad ac ji N ie­
zby t p rzy jem n e  p ersp ek ty w y  zajp  
sow ują  się także  p rzed ŁKS, A r- 
kon ią  i — co je s t tru d n e  do zro­
zum ien ia  — przed  O drą Opole. Ten 
te rc e t w yprzedza jed en as tk ę  „b ia ­
łe j gw iazdy” zaledw ie o jed en  
p u n k t. L echii, G w ard ii i S tall 
Rzeszów też n ik t n ie  usła ł drogi 
różam i, ale jakoś sobie one radzą . 
T aki je s t s ta n  a k tu a ln y  na dziś, 
w  n iedzielę może ulec zm ianie.

C hyba n a ja tra k c y jn ie j zapo­
w iad a  się m ecz Z ag łęb ia  z O drą w 
Opolu. N ie tak  daw no d ru ży n y  te 
w ałczy ły  w fin a łach  skróconych  
rozgryw ek  o „brązow y  m ed a l” , 
dziś O drze p rzyśw iecają  nieco in ­
ne cele P rag n ie  ona ja k  n ajszyb­
c ie j w ydostać się z tow arzystw a 
ligow ych  m aru d eró w  i rozpocząć 
w reszcie od daw na zapow iadany 
m arsz w środkow ą część tabeli.

MISTRZ I WICEMISTRZ — 
FAWORYTAMI

Zgodnie t  w ie lo le tn ią  tra d y c ją  
dobrego p o jed y n k u  na l e ż y .  także, 
oczekiw ać w Z abrzu. F ? r tn e r em 
G órn ika jes t ŁKS -  zespół k tó ry  
ju ż  n ie jed n o k ro tn ie , w n a jb a id z ie j 
n ieoczek iw anych  m om en tach , od­
b ie ra ł zabrzanom  p u n k ty . K iedyś 
m ów iło się n aw et o kom pleksie  
G órn ika  w obec ŁKS. Dziś n a le ­
ży to już  do przeszłości, a le gdy 
by liśm y  o sta tn io  na Ś ląsku , sym ­
pa ty cy  zabrzan  z le k k ą  tre m ą  m ó­
w ili "o n iedzielnym  m eczu.

Ł odzianie na pew no będą podo­
bać się w Z abrzu , a le  chyba nie 
zdo łają  zagrozić górn ikom . Nie 
bardzo  też w ierzym y, a b y . rew ela ­
cy jn ie  sp isu jąca  się Pogoń m ogła 
do rów nać P o lonii Bytom . W idzie­
liśm y osta tn io  w akcji czołowy* 
zaw odników  m istrza  Polski. Szym ­
kow iak  nie jest w najlepszej fo r­
m ie, a le zupełn ie  dobrze  Spisują 
się : czyn iący  s ta le  postępy  stope r 
P ie rzy n a  i lew oskrzyd łow y Joz- 
w iak . P ierw szy  pow in ien  dać^ so­
bie  radę  z b ram k o strze ln y m  Kiel- 
eem , a d rug i w parze z L iberdą  
strze lić  w y sta rcz a jącą  do zw ycię­
stw a ilość b ram ek .

D rugi szczeciński I-ligow iec, 
A rkonia o trząsnęła  się już z do­
tychczasow ych n iepow odzeń 1 nie 
je s t pow iedziane, że m usi p rzeg rać  
w  niedzielę  na w łasnym  boisku  z 
Legią. O sta tn io  szczecińscy n a p a ­
s tn icy  p o tra fili strze lić  dw ie 
b ram k i defensyw ie  W isły, k tó re j 
ca łe  trio  o b ronne gra w p ie rw ­
szej rep re zen tac ji lub  d ru ży n ie  

o lim p ijsk ie j, stać ją  chyba także 
na sfo rsow anie te j sam ej fo rm a­
cji w ojskow ych.

P y ta n ie  tyiKO, ile b ram ek  strze li 
A rkon ii k u le jący  napad  Legii. P o ­
dobno ma on w ystąp ić  w  Szczeci­
n ie  w  e k sp e ry m en ta ln y m  zestaw ie­
n iu : Ż m ijew ski, B rychczy , A postel, 
K ra jczy  i W ozniak.

CZY RUCH PRZEŁAMIE 
ZŁĄ PASSĘ W WARSZAWIE?

N iecodziennym i w yn ikam i k o ń ­
czyły się w przeszłości spo tkan ia  
R uchu * G w ard ią  W arszaw a. W 
C horzow ie n iem al zawsze w y g ry ­
w ali gospodarze , n a to m iast na S ta- 
d ian ie  D ziesięciolecia w ysokie 
Zwycięstwa odnosiła G w ard ia . W 
niedzielnym  m eczu faw o ry tem  jes t 
raczej Ruch, ale nie jest w ykluczo- 
he, że h is to ria  m oże się pow tó ­
rzyć. G w ardziści, po częściow ych 
h iepow odzeniach  na to u rn e e  w 
R um unii, coraz bardzie j konso li­
d u ją  sw ój odm łodzony sk ład .

T ru d n o  jed n ak  w skazać na fa ­
w ory ta  w  m eczach L echia — W isła 
i Lech — S ta l Rzeszów. Do W isły 
trac im y  coraz b ard z ie j zaufan ie . 
8 L ech ia n ie  p rzy p o m in a  dziś 
d rużyny  o ..żelaznej o b ro n ie” , 
^ trac iła  ona w 8 m eczach 16 b ra ­
m ek, co się je j jeszcze w przesz­
y c i  n ie  zdarzało .

t>o w y ją tk ó w  n ależały  także  po- 
L echa na w łasnym  boisku, 

"ł® o sta tn io  p o tk n ą ł się on w m e- 
d?u z P ogonią, n ie jes t w ięc pew - 
**®. czy po trafi u po rać  się z tym  
drug im  b en iam ink iem , z Rzeszo-

Lech

W POSZUKIWANIU „WINOWAJCÓW”
niepowodzenia z Irlandia Płn.

Przegrana z Irlandią Płn. 
wywołała w światku piłkar­
skim nowy kociokwik. Ludzie 
narżekają, psioczą na zawod­
ników, szukają „ofiar” w oso­
bach, kierujących reprezenta­
cją. Bardziej agresywni nie po­
zostawiają na tych ostatnich 
suchej nitki, dając do zrozu­
mienia, że to właśnie kapitan 
związkowy lub trener ponosi 
bezpośrednią winę za to, co 
się działo vf środę wieczorem 
w Chorzowie. Można, oczywi­
ście wyciągać i takie wnioski 
z porażki, tym bardziej, że nie 
jest ona wyjątkiem, lecz trze­
cią z kolei po poznańskiej 
przegranej z Węgrami i sofij- 
skiej z Bułgarią. Można zdymi­
sjonować selekcjonera lub wy­
znaczyć nowego trenera kadry 
reprezentacyjnej, ale czy to po­
prawi od razu poziom gry, a 
drużyna zacznie odnosić sanie 
sukcesy?

Przecież podobne sytuacje 
miały już nieraz miejsce w 
powojennej historii naszego 
piłkarstwa. Dymisjonowano 
jednych, przychodzili drudzy, 
lepiej nie było. Co więcej, ci, 
którzy „żądali głów” i mieli 
następnie pole do lepszego 
działania, odchodzili szybko, 
ponieważ przekonywali się, że 
od słów do rezultatów droga 
niezwykle trudna i daleka, że 
łatwiej zarzucać komuś błędy 
niż samemu ich unikać. A kto 
da dziś gwarancję, że ł teraz 
będzie inaczej?

Stwierdzenie tego faktu nie 
oznacza wcale, że zamierzamy 
uznać obecne kierownictwo 
reprezentacji za idealne lub 
niezastąpione, a nie widzimy 
błędu, który — naszym zdaniem 
— popełniło przed najważniej­
szym meczem b. sezonu, nie­
mniej uważamy, że za cho­
rzowską porażkę nie można 
obwiniać tylko Kruga i Kon­
cewicza, a jest ona raczej kon­
sekwencją szeregu czynników, 
których źródła sięgają znacz­
nie głębiej, przede wszystkim

pracy szkoleniowej w klubach. 
Tych zaś nie da się usunąć za 
pomocą jednej czy dwu decy­
zji personalnych.

Błąd kierownictwa naszego 
zespołu reprezentacyjnego po­
legał, naszym zdaniem, na 
przyjęciu niewłaściwej taktyki 
gry z Irlandią. Mecz był tego 
rodzaju, że zależało nam na 
osiągnięciu zwycięstwa w spo­
tkaniu na własnym terenie, 
dająfcego pewne perspektywy 
utrzymania się w turnieju o 
Puchar Narodów. Dla uzyska­
nia możliwie najlepszego re­
zultatu w Chorzowie należało 
się nastawić przede wszystkim 
na atak, a zrezygnować ze sto­
sowanego ostatnio z mniejszym 
lub większym skutkiem sposo­
bu gry czwórką w napadzie i 
czwórką w obronie.

Ten system byłby skuteczny 
może dla innych drużyn, dy­
sponujących odpowiednimi wy­
konawcami, ale nje naszej, od­
czuwającej szczególnie ostat­
nio brak bramkostrzelnych za­
wodników. Dewizą chorzow­
skiej gry powinno było być: 
zdobyć jak najwięcej bramek, 
nawet kosztem ewentualnych 
strat własnych. Mając przewa­
gę bramkową w pierwszym 
meczu, można później myśleć 
o jej zachowaniu podczas re­
wanżu.

Gdyby z taką myślą pod­
chodzono do meczu, trochę 
inaczej wyglądałby i skład je­
denastki na Chorzów. Nie było­
by w nim Kawuli, a Grzegor­
czyk, właśnie ten drugi, obok 
Blauta, ofensywny pomocnik. 
Tymczasem kierownictwo ze­
społu pragnęło najpierw zabez­
pieczyć się przed utratą bra­
mek. zaś ich zdobywanie pozo­
stawić tylko 4 napastnikom, 
licząc na to, że wspomagani 
Błautem potrafią dobrze wy­
wiązać się ze swego zadania!

Nic z tego, jak się okazało 
w praktyce, nie wyszło. Nawet 
gdyby owe zabezpieczenie wła­
snej bramki było precyzyjne

i Szymkowiak nie przepuściłby 
nic — nasz atak nie byłby 
zdolny w środę sforsować ani 
razu defensywy irlandzkiej; nie 
grał bowiem tak skutecznie, 
jak oczekiwano, pornocy też 
wielkiej ze strony Blauta nie 
miał, ponieważ ten nie' wyka­
zał formy z poprzednich spot­
kań.

Teoretycznie pozostałby wy­
nik 0:0, równoznaczny z prze­
graną w obliczu rewanżu w 
Belfaście. Ten plan taktyczny 
gry w Chorzowie, • wynikający 
jedynie z przeświadczenia, iż 
jego realizacja powinna być 
pomyślna, obciąża poważnie 
kierownictwo.

Tyle ogólnych uwag na te­
mat przyczyn środowej poraż­
ki z Irlandią Płn. jako przy­
czynek do dyskusji na temat 
jej „winowajców”.

Spotkałem w czwartek tre­
nera, który z oburzeniem ko­
mentował wypowiedź swojego 
kolegi, opiekującego się re­
prezentacją, że na zgrupowa­
niu w Wiśle udało mu się do­
prowadzić kondycję zawodni­
ków do zadowalającego pozio­
mu. Mój rozmówca nie wie­
dział jednak, że większość za­
jęć na zgrupowaniu musiała 
być poświęcona poprawieniu 
kondycji, ponieważ wymagała 
tego sytuacja. W Sofii zawod­
nicy nie wytrzymali trudów 
całego meczu, ponieważ przy­
byli na zgrupowanie nie przy­
gotowani pod względem fizycz­
nym. Nie było to zresztą zja­
wiskiem wyjątkowym, świad­
czącym o właściwej pracy 
szkoleniowej w klubach.

Jest jeszcze inna sprawa, 
na którą chciałbym zwrócić 
uwagę przy poruszaniu bra­
ków w szkoleniu zawodni­
ków na co dzień. Już od lat je­
steśmy świadkami tracenia tzw. 
„głupich” bramek na meczach 
reprezentacji wszystkich szcze­
bli, a już prawie nagminnym 
zjawiskiem bywa to w spot­
kaniach ligowych. Przypomnę

M arokańska próba
„OUMPIJCZYKtiW”

Nowy duch i stare braki

tylko dwie bramki chorzow­
skie, ostatnią w meczu z Ma­
roko w Warszawie lub tę z 
Kielc, strzeloną naszym Orlę­
tom przez Bułgarów. Czy fak­
ty te nie nasuwają przykrych 
refleksji? W okresie, kiedy 
chorujemy na brak dobrych 
napastników, kiedy zdobywa­
nie bramek przychodzi z du­
żym trudem — tracimy je w 
sposób wprost kompromitują­
cy! Dlaczego?

Pomijając rzeczywiste przy­
padki,' stan ten jest rezultatem 
braku odpowiedniego szkolenia 
bramkarzy i obrońców, oraz 
nieprzykladania większej wa­
gi do wyrobienia u nich nawy­
ków jak najszybszego interwe­
niowania w sytuacjach pod­
bramkowych, pewnego adreso­
wania piłek do partnera, będą­
cego w bezpiecznej odległości 
itp.

Takich 1 podobnych zanied­
bań szkoleniowych, które w su­
mie przyczyniają się do tego, 
że ■ nie możemy się doczekać 
dojrzałych drużyn klubowych 
i reprezentacyjnych, mamy 
dużo. Wszystkie one składają 
się też na ogólny poziom na­
szego futbolu, a m. in. na cho­
rzowskie niepowodzenie, za 
które w nastroju rozgorycze­
nia zbyt pochopnie zamierza­
my obciążyć jedynie selekcjo­
nerów względnie tych zawod­
ników, którzy nie spełnili ocze­
kiwań w meczu z Irlandią.

G. Aleksandrowicz

Santos najlepszą

B M W :  W , 'M i NIEŁATWE
problemy organizacyjne

„ T o u r  d e  P o l o g n e ”
S ZEF ek ipy  fran cu sk ie j na XIX 

Tour de Pologne, P ie rre  Nicon 
n a ro b ił m nóstw o zdjęć w czasie 
naszej im prezy, k ie ru ją c  najczęś­
ciej karne* ę film ow ą na tłum y 
publiczności, jak ie  tow arzyszy ły  
ko larzom  na całej trasie  w yścigu.
Słow a zachw ytu  dia po lsk ie j pu b ­
liczności, k tó re  przy  te j okazji 
w y raża ł p rzedstaw ic ie l k ra ju , 
guzie sp o rt ten . obok p iłk i noż­
n e j, stanow i g łów ny ośrodek  za­
in tereso w an ia  kib iców , jes t sy m ­
ptom atyczny .

N ieste ty , n ie  ty lk o  m am y pow o­
dy do radości. O rgan izu jąc o s ta t­
nio ko le jno  już szesć razy  wyścig __  __  ____
D ookoła Polski w raz z Polskim  j j Uż z różnych okazji dużo, 
Z w iązkiem  K olarsk im  ora* P ań-

lum nę p rzy  pełnym , a p rzy n a j- | ligow ych zespołów p iłk i nożnej
m n ie j częściow ym  ru ch u  kołow ym  i k a lk u lu je  się tan ie j?  Myli się . A 

szosie. W iem y, że nasze szosy j ponadto  tego  rodzaju  w idow isko

W CIĄGU dw óch dn i o g lądaliś­
my dw a m ecze m iędzypań­

stw ow e. In n e  o g a rn ia ły  nas na 
n ich  uczucia, inaczej też reago­
w ała na try b u n ach  publiczność. 
W C horzow ie gw izdam i kw itow ano  
n iep o rad n e  ak c je  P o laków , n a to ­
m iast w W aiszaw ie n ie  szczędzo­
no oklasków  d*a naszej m łodzie­
ży, s tanow iącej zalążek przyszłej 
d ru ży n y  o lim p ijsk ie j. T rudno  
p rzyp isyw ać tę n ag łą  m e tam o r­
fozę w iaow ni m n ie j lub  w ię­
cej w yo strzo n y m  spo jrzen iom  na 
przebieg  g ry , w zględnie stopn iem  
uzdoln ien ia  do „ k o n c e r to w a n ia ” 
na o o is k u . Po p ro stu  mecz w a r­
szaw ski, rozeg rany  w podobnych 
wa; u n k ach  (ooa p rzy  sz tucznym  
św ie tle j bardzie j p rzy p ad ł k ib icom  
do gustu , poza ty m  nie od dziś 
w iadom o, że w idow nia m niej k ry ­
tyczn ie  ocen ia  g rę  m łodych  p iłk a ­
rzy, niż ich .s ta iszy ch , bardziej 
ru ty n o w a n y c h  kolegow .

O kazuje się, że sy m p a ty k o m  p ił­
k a rs tw a , ta k  bardzo  sp ragn ionym  
zw ycięstw  i d o b re j, a p rzede 
w szystk iem  am bitnej g ry  naszych 
rep re zen tan tó w , zby t dużo do 
szczęścia n ie  po trzeoa. W ystarczy ­
ło, że w początkow ych  25 m in u ­
tach  m eczu i po p rzerw ie  nasi 
„o lim p ijczy cy ” stosow ali od cza­
su do czasu p rzerzu ty  z  jed n e j na 
d ru g ą  s tro n ę  boiska, a nużącą wi­
dzów „m ałą  g rę"  p rzep la ta li p ro ­
stop ad ły m i podan iam i i dość czę­
sto, choć nie zaw sze ce ln ie  i sk u ­
teczn ie  s trze la li, a już  stad ion  
trząsł się od ok lasków . G dyby 
jeszcze pad a ły  b ram k i po tych  
oosc szybko p rzep ro w ad zan y ch  ak ­
c jach , szczęście k ib iców  byłoby 
pełne.

Nie u lega w ątp liw ości, uw zględ­
n ia jąc  oczyw iście różn ice  w w a r­
tości obu p rzeciw ników  Polaków , 
ze czw artk o w e sp o tk a n ie  z M aro­
kiem  było bardzie j w idow iskow e, 
choć także  nie sta io  na poziom ie, 
k tó ry  by nas w pełn i zadow aiał. 
Obie d rużyny , a więc Polacy 
rów nież, g ra ty  uość szybko w 
ś .o d k o w ej s tre f ie  boiska, ale pod 
b ram k ą  p rzeciw n ika  często zw al­
n iały  tem po ak c ji. M arokańczycy 
b ro n ili się w 8 zaw o d n ik ó w ,. nie 
p rzeo ie ra li p rzy  tym  w śrocłkśach, 
z czym  n ie  zaw sze p o tra fili p o ra ­
dzić sobie n asi olim pijczycy. Jeśli 
n aw et uda ło  im, się w ypracow ać 
„czyste” sy tu a c je  podbram kow e, 
w ów czas zaw odziła celność, sp iy t 
i p recy z ja  w s trza łach . P iłk a  ocie­
ra ła  się n ie je d n o k ro tn ie  o słupki, 
tra fia ła  w poprzeczkę i nogi m a­
rokańsk ich  obrońców , ale drogę 
do sia tk i znalazła  ty lk o  raz, choć 
o kazji było k u  tem u  w iele.

P iłk a rz e  M aroka, choć dzierżą 
p ry m  w śród  sw ych yw aii z C zar­
nego L ądu , nie zadem onstrow ali 
w W arszaw ie fu tb o lu  w ysokie j 
k lasy . Owszem, w sam ych su p e r­
la ty w ach  należy  się w yrażać  o 
grze ich b ram k arz a  L ab ieda, bę­
dącego n iew ątp liw ie  boh a te rem  
m eczu, dobre w rażen ie  w y w arł 
także  lew y obrońca M ekki, z k tó ­
ry m  nasi sk rzyd łow i, zw łaszcza po 
p rzerw ie  G ałeczka staczali ciężkie 
boje, sym patię  w idow ni zdobył 
św ie tny  k o n d y cy jn ie  p raw y  łącz­
n ik  M okh ta tił i s trze lec  b ram ki 
M oham ed, w su m ie  je d n a k  a f ry ­
kańscy  goście n ie  s tanow ili ze­
społu, k tó ry  u tk w i nam  dłużej w 
pam ięci.

D oskonałe p rzygo tow an ie  kon- 
d y ty jise , pozw alające M arokańczy­
kom  na  szybkie przechodzen ie 
n iem al całą d ru ży n ą  z obrony  do 
a tak u , dob ra  spraw ność fizyczna, 
niezła, aczkolw iek już nieco p rze­
s ta rza ła  tech n ik a , i słaba ta k ty k a  
fo rm acji o fen sy w n e j — oto n a j­
k ró tsza  c h a ra k te ry s ty k a  sy m p a­
tycznego, bardzo am bitn ie  g r a ją ­
cego zespołu gości.

N asi o lim p ijczycy  rozegra li w 
ciągu 10 dni dwa m ecze m iędzy­
państw ow e. Po p ierw szym , zw y­

cięskim  m eczu t  B u łgarią  p isa liś­
m y, że n ie  pow inno  być sp e c ja l­
nych  k łopo tów  z o b ro n ą  i pom ocą, 
n a to m iast w y raźn ie  p o d k reśla liś­
my, że tre n e ló w  F orysia  i Pegzę 
oczeku je  jeszcze dużo pracy , za­
nim  u da się im zm ontow ać silną, 
pe łnow artośc iow ą lin ię  nap ad u . 
U w agi te  m usim y w pew nym  sto p ­
n iu  pow tórzyć po czw artkow ym  
spo tk an iu  z M arokiem .

W fo rm acjach  o b ro n n y ch  zaszły 
w porów nan iu  z k ie leck im  me­
czem  dw ie zm iany. K o n tu z jo w a­
nego Śp iew aka zas tąp ił G nioch, a

Polska — Maroko 
1:1 (0 :0)

B ram k i zdobyli: dla P o l­
ski — W ilczek w 60 m in, dla 
M aroka — M oham ed w 74 
m in. Sędziow ał F encl (Cze­
chosłow acja). W idzów ok. 15 
tys.

POLSKA : K ostk a , G m och,
P ierzyna, M onica, N ieroba, 
Suski, S yk ta  (G ałeczka), A po­
ste l (Gzel), Kie ec (W ilczek), 
M usiałek, Jóżw iak .

MAROKO: L abied , A bdellah , 
A m ar, M ekki, S inaya , Je n a -  
ne, M oham ed, M okh ta tif , u i-  
ha , T iba ri, Baba.

zam iast B lau ta  g ra ł w  W arsza­
w ie N ieroba. O baj dość dobrze za­
stąp ili sw ych kolegów , w każdym  
razie zastrzeżeń  do gry  w spom ­
n ian y ch  fo rm ac ji m ieć nie m ożna. 
D oskonały m ecz rozegrał przede 
w szystk im  bezb łędn ie in te rw e n iu ­
jący  s to p e r P ie rzy n a , a po kw a- 
dansie  n ieco  słabszej gry  z każ­
dą m in u tą  „rozg rzew ał” się Su sk i, 
będąc w d ru g ie j połow ie chyba 
najlep szy m  zaw odnik iem  na boi- 
sku.

N atom iast Już w  d rug im  k o le j­
nym  m eczu je d e n  b ardzo  pow aż­
ny b łąd , ko sz tu jący  nasz zaspół 
b ram k ę  zrob ił K ostka . W K ielcach 
przepuścił on n iezb y t tru d n y  do 
ob rony  strza ł z odległości 20 m e­
trów , w W arszaw ie pozw olił Mo- 
ham edow i na w epchn ięc ie  p iłk i do 
b ram k i plecam i. P o lak  tw ierd z i, że 
M arokańczyk  pociągnął go p rzed  
ty m  za ręk ę , ale to n ie  je s t w y ­
sta rcza ją ce  u sp raw ied liw ien ie . Po 
p rostu  K ostka  okazał się m niej 
sp ry tn y  od przeciw nika.

Dużo p racy  trzeb a  w tożyć w e w ła ­
ściw e zestaw ien ie  p ią tk i n apadu . W 
porów nan iu  z m eczem  w K ielcach  
z B u łgarią  w sp o tk an iu  z M aro­
kiem  w idzieliśm y już pew ną po­
p raw ę, jeśli idzie o dobór zaw od­
ników . W W arszaw ie g ra ło  3 n a ­
pastn ików  i na dobrą spraw ę każ­
dego z n ich  m ożna by rozgrzeszyć, 
gdyż żaden n ie  g ra ł tak  słabo, jak  
cho ry  Szołtysik  w K ielcach 1 de­
b iu tu ją c y  w  d rużyn ie  K ielec, ale 
s tw ie rdzen ie  tego  n ie  w ysta rcza  i 
n ie  m oże nikogo zadow alać.

W ydaje się, że w przyszłości 
m ożna liczyć na cz terech  n a p a s t­
n ików , g ra jący ch  o sta tn io  w W ar­
szaw ie. M usiałek, choć w K ielcach 
m iał p rzeb ły sk i Jeszcze lepszej 
gry , Jest poza dyskusją . To sam o 
należy  pow iedzieć o .Tóźwiaku, 
k tó ry  zw łaszcza w pierw szej po­
łow ie m eczu z M arok iem  g ra ł tak , 
jak  sobie to  w przyb liżen iu  w yo­
brażam y . P rz y  d obrym  n ap as tn i­
ku  ro zg ry w a jący m  w arto ść  Jóź- 
w iaka na pew no Jeszcze bardzie j 
w zrośnie.

Nie budzi też zastrzeżeń  gra 
„ s ta re g o ” m łodzieżow ca W ilczka, 
ale trzeb a  pam iętać , że n ie  będzie 
on mógł w ziąć udziału  w  p rzed ­
o lim pijsk ich  e lim inacjach , gdyż 
grał w jed n y m  m eczu p u n k to ­
w anym  z Jugosław ią  w B e lg ra­
dzie. Je st jed n ak  n a jego m iejsce 
pełnow artośc iow y  n astępca , m ia­

now icie  F ab er, w y s tę p u jący  obec­
n ie  w pierw szej rep re zen tac ji. Po­
za tym  dużą zdobyczą dla zespołu 
o lim pijsk iego  je s t i pow inien  być 
G ałeczka.

R easu m u jąc  M usiałek , Jóżw iak, 
F ab er i G ałeczka są p ierw szym i 
pow ażnym i k an d y d a tam i do re p re ­
zen tacy jn eg o  a tak u  team u  na To­
kio. Tego p iątego, trzeba  szukać 
spośród  dość licznej g ru p y  obec­
nych o lim pijczyków : Szołtysik,
M yga, A postel, Gzel, K ielec, Gaik 
lub  pc-z
„p ią ty m ” nie będzie np. B anaś z 
Po lon ii Bytom , K ausner z C raco- 
vti lub  L ubańsk l z obecnej re p re ­
zen tac ji jun io rów .

Jerzy Lechowski

LIZBONA. W sto licy  P o rtu g a lii 
L izbonie rozeg rany  został re w a n ­
żow y mecz p iiK arski o n ieo fic ja ln y  
k lubow y  p u ch ar św ia ta . S po tkali 
się w n im : tr iu m fa to r  p u ch aru
P o łudn iow ej A m ery k i FC sam o*  
(B razylia) o raz  zw ycięzca p u ch a­
ru  E uropy  B ern ica  (Po rtugalia). 
Z decydow ane zw ycięstw o 5:2 (2.0)
odnieśli p iłk arze  b razy lijscy . Zo­
s ta li oni zdobyw cam i pucha u bo­
w iem  rów nież p ierw szy  m ecz w 
B razy lii zakończy ł się ich zw ycię­
stw em  3:2. W arto  podać, że d ru ży ­
ny p o łu d n io w o -am ery k ań sk ie  już  
po raz d rug i, t r iu m fu ją  w tych  
rozg ryw kach . P rz ed  ro k iem  Ben- 
iica  p izeg ra ła  z ów czesnym  zw y­
cięzcą p u ch a ru  P o łu d n io w ej A m e­
ry k i P en aro lem  M ontevideo. Je d ­
n ak  p ierw sze tego rodzaju^ ro z­
g ryw ki w y g ra ł, R eal — M adry t 
zw yciężając P en a ro l M ontevideo.

P iłk a rz e  FC S antos w y g ra li mecz* 
rew anżow y w L izbonie zdecydow a­
nie. Swńetną fo rm ę zad em onstro ­
w ał n a jlep szy  p iłk a rz  św ia ta  s ły n ­
ny P ele , k tó ry  zdobył aż 3 b ra m ­
ki, S trze lcam i dw óch pozostałych  
goli d la  zw ycięzców  b y li C outinho  
oraz Pepe. B ram k i dla B enficy  
zdobyli Eusebio i S an tan a .

P rzed staw ic ie le  B enficy  po p ie rw ­
szym  w y ró w n an y m  m eczu w B ra­
zy lii uw ażali, że na w łasnym  te ­
ren ie  będą m ieli duże szanse zw y­
cięstw a. p rzew id y w an ia  te  n ie  
spe łn iły  się, bow iem  Santos o k a ­
zał się zespołem  zdecydow an ie  
lepszym .

F achow cy, k tó rzy  obserw ow ali 
mecz w L izbonie, zachw ycają  się 
św ie tn ą  fo rm ą Pele . P iłk a rz  ten  
podobno g ra  jeszcze lep ie j niż w 
o k resie  sw ej na jw yższej fo rm y. 
T rzeba  p rzypom nieć , że Pele  na 
m istrzostw ach  św ia ta  w C hile od-

lub  poza nia K to  wie czy tvm  n iósł k o n tu z ję  i przez k ilk a  fnie- • '  wkku „ ,  I siećy  pauzow ał. Po raz p ierw szy„D ia tim  m e hedz e no. B anas z Wy S‘t ą pjj w m eczu z B enficą w

stw ow ym  P rzedsięb iorstw em  Im ­
prez S portow ych , i dobiw szy się 
już w ielu osiągnięć o rg an izacy j­
nych , ciągle jed n ak  w alczym y 
bezskutecznie o zapełn ien ie  s ta ­
dionów  w dużych m iastach . F ak ­
tem  jes t, że k am era  film ow a, ja ­
k iej używ ał pan Nicon na trasie , 
była zby teczna  w m iastach  w o­
jew ódzkich , gdzie całość w idow ni 
na e tap ie  uchw ycić  m ożna było 
na je d n ą  k la tk ę  b łony fo rog raficz­
nej.

D ochodzim y coraz częściej do 
w niosku , że w zbudzen ie za in te re ­
sow ania naszym  w yścigiem  w 
w ielk ich  m iastach  je s t tym cza­
sem  nieosiągalne. Nie je s t to W y­
ścig P o ko ju  rózg ryw any  w n a j­
s iln ie jsze j k o n k u re n c ji m iędzyna­
rodow ej 1 k o rzy sta jący  z w szel­
k ie j pom ocy w szystk ich  czynni­
ków'. Rów nież pod w zględem  
m ożliw ości finansow ych  tru d n o  
nam  z tą  im prezą  k o nkurow ać.

AKTYW A NA SZEJ IMPREZY

Na szczęście dzięki s ta le  p o p ra­
w iającem u  się stan o w i dróg w 
naszym  k ra ju , m ożna znaleźć roz­
w iązan ie , m ające  dobre stro n y . 
M am y na m yśli u ak ty w n ien ie  
spo rtow o  zan iedbanych  do te j po­
ry  połaci naszego k ra ju , zaspoko­
je n ie  ich głodu sp o rto w y ch  im ­
prez i w y k o rzy stan ie  tego z po­
ży tk iem  d la p rop ag an d y  k o la r­
stw a  i„. zrów now ażenia budżetu  
W yścigu D ookoła Polski. W p raw ­
dzie d rog i n ie są często n ad zw y ­
czajne , m ają  je d n a k  tę za le tę , że 
p row adzą do m niejszych  m iejsco ­
wości, gdzie nasz wyścig nie ty l ­
ko je s t spec ja ln ie  h o n orow any  
przez tam te jsze  w ładze, ale rz e ­
czyw iście serdeczn ie  i tłu m n ie  w i­
ta n y  przez m ieszkańców .

Je st jed en  m inus tak ieg o  roz­
w iązan ia  — zakw aterow an ie . Ho­
te lik i m ałych m iast m ogą pom ie­
ścić zaledw ie jed n ą  czw artą  ko ­
lum ny  w yścigow ej. M usim y więc 
k o rzy stać  z in te rn a tó w , dostęp­
nych ty lk o  w okresie  w a k a c y j­
nym .

D ośw iadczony a p a ra t o rgan iza­
cy jn y  P P IS  w span ia le  da je  sobie 
rad ę  z zak w a te ro w an iem  w in te r ­
n a tach  i w yżyw ien iem  w stolów - 
kach . Co w ażniejsze sp raw a w y­
żyw ienia  na ty m  nie  c ierp i, ale 
zysku je . S to sunek  p erso n e lu  in ­
te rn a tó w  i sto łów ek  do zaw odni­
ków  jes t n iezw yk le  rodzinny , po­
zbaw iony  re s ta u ra c y jn e g o  w idm a: 
„k o le g a ” .

S koro  m o w j o w ak ac y jn y m  te r ­
m inie  T our de Pologne, to w y d a­
je  nam  się, że je s t on n a jw ła ś­
ciwszy. P rzem aw ia  za nim  d o d a t­
kow y a tu t n iem al g w aran to w an e j 
pogody. Jeżeli eaś wyścig będzie­
m y robili la tem , to na leży  o d w ie ­
dzić « im prezą ośrodki u rlopow e. 
Tym  b ard z ie j, że w czasow icze są 
zawsze łasi na w szelkiego ro d za ju  
rozryw ki.

O DALSZE USPRAW NIENIA

Co roku  s ta ra m y  się w pro w a­
dzić W’ naszej o rg an izac ji coś us­
p raw n ia jąceg o  przebieg  te j n ie ła t­
w ej przecież im prezy . T rzeba so­
bie  zdać sp raw ę, że te n  ponad 
200-osobowy „cygańsk i obóz” Jest 
n iezw ykle czuły  na n a jm n ie jsze  
n iedociągn ięc ia  na trasie .

K iedy  m owa o ko lum nie  w yści­
gu, to trzeb a  pow iedzieć szczerze, 
że je s t ona pow ażnym  gaw alid ro -

„wo-i-cis-rn Są w n o rm aln y m  ru ch u  kołow ym .Rio de Ja n e iro , w y g ta n y m  p rz e z j 0 - k ilk „ , ,  ■ » M n
S antos 3:2. S trze lił on wówczas* “ Kilku la t vs uzgodnieniu  z MO, 
w szystk ie  b ram k i, w L izbonie za-1 w alnie przyczynia się raw -
e ra ł ieszcze lec ie i i * * do pow odzenia n aszy ch  wyś-g ra ł jeszcze lep ie j. (pA p) cigów , p ró b u jem y  puszczać k o ­

są węższe niż w innych k ra ja c h , 
że w oźnice i row ęrżyśei nie zaw ­
sze s to su ją  nię do przepisów  d ro ­
gow ych, ale i z. tym  m ożna sobie 
poradzić . Będzie to m iało duże 
znaczenie d la  p rzyzw yczajen ia  n a­
szych ko la rzy  do w arunków  o b o ­
w iązu jących  w ca łe j E uropie, 
gdzie m uazą ścigać się przy p e ł­
nym  ruch u .

I jeszcze jed n o  z. tym  zw iązane 
u sp raw nien ie : znakow anie trasy .
M alow anie fa rb ą  znaków  na szo­
sie n ie  zdaje  egzam inu. Je s t ich | niettara Jak n a jta n ie j i zapew nić 
już z różnych okazji dużo, a po- * im prezie  udział licznego zastępu  
nad to  na deszczu w ogóle giną. j kolegów  po piórze. Oczyw iście W 
Trzeba więc in fo rm acje  dla zaw ód- i dalszym  ciągu m ożliw e je s t uczest-

to w arzysk ie j gry  m ało  d la  kogo 
je s t fra p u ją c e .

C iekaw e Jest, że te n  gara ko ­
lega, ta k  w yczulony na nasze f i­
nanse, ma p re ten sje , że n ie  o r­
gan izu jem y  z rac ji w yścigu bez­
p ła tn e j w ycieczki dla dz ienn ika­
rzy. N iestety , ze względów oszczęd­
nościow ych nie m ożem y. T ru d n o  
nam  przecież płacić  za zakw atero ­
w anie, w yżyw ienie i tra n sp o r t 
dz ienn ikarzy . B ędziem y s ię  n a d a l 
s ta ra li kalku low ać koszty  uczest­

n ików  um ieszczać na tablicach 
boku  szosy. To znów przyzw yczai 
ko larzy  do zw racania  uw agi na 
no rm aln e  znaki drogowe.

TO NIE JE ST  TANIE

O czywiście cała Im preza Jest 
kosz tow na; zresz tą  jak  każda in ­
na. Poczyniliśm y już  pow ażne osz­
czędności w je j organ izacji, ogra­
n iczając uczestn ictw o do m ipim um . 
Jeszcze tu  i tam  m ożna koś do- 
cisifąc, a le  w alka o ekonom iczne 
e fek ty  w yścigu toczy się na in ­
nym  odcinku. Chodzi o dochody 
ze stad ionów .

K olarstw o, bardzo ciekaw e <33 a 
Jadących w kolum nie wyścigu i 
o bse rw u jących  na trasie  w alkę, 
ucieczki, pogonie itp . n ie  je s t zbyt 
a tra k c y jn e  na sam ej m ecie. K tóż 
bowiem  chce p łacić  10 zło tych , aby 
zobaczyć 390-metrowy finisz k o ­
larzy? D latego n iezbędne je s t o r­
ganizow anie w m iastach  etapow ych 
im prezy dodatkow ej, k tó ra  p rzy ­
ciągnie kibiców . D otychczas były 
to mecze p iłki nożnej, czasem im ­
prezy k o larsk ie  na b ieżni itp . Ale 
w szystko to n ie  stanow iło  owego 
m agnesu o k tó ry  ' chodzi. W roku 
obecnym  sięgnęliśm y po pomoc 
„E strad y ” . K to wie jak b y  ten  po­
m ysł zdał egzam in, gdyby nie fa ­
ta lna pogoda. Żywa reak c ja  pub­
liczności, te j n ielicznej, k tó ra  nie 
u lękła się zim na i deszczu zjaw ia­
jąc się na try b u n ach , w skazuje, że 
ten  rodzaj rozryw ki je j odpow iada.

Je d en  z kolegów' dz ienn ikarzy  na 
łam ach  popularnego  „Ż ycia W ar­
szaw y” p y ta ł nas: Kto płacił za te  
w ystępy? Ano my! Ale czy sądzi 
on, że sprow adzenie dwóch trzecio-

n ictw o w wyścigu na w łasnym  roz­
rach u n k u  bez 'obow iązku korzysta­
nia z lim itow anego  przez organ iza­
to rów  w yżyw ien ia .

Witold Domański

Nowi
„Zasłużeni Działacze 

Kultury Fizycznej”
Z okazji Dnia Wojska Pol­

skiego przewodniczący GKKFiT 
Włodzimierz Reczek nadał ty­
tuł „Zasłużonego Działacza 
Kultury Fizycznej” kilku 
przedstawicielom sportu woj­
skowego. Tytuł ten otrzymali: 
dowódca Śląskiego Okręgu 
Wojskowego gen. dyw. C. WA- 
RYSZAK, wiceprezes WKS 
Legia Warszawa — gen. bryg. 
M. RYBA, płk M. CYGAN, 
płk W. I1ARASZ, mjr J. BU- 
CZAK oraz red. S. PĘKALA.
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P. RĘCZNA Jeżeli
zagraja tak

jak w drugiej połowie...
STATNIE sp o tk a n ie  rep rezen -

v  tac ji P o lsk i i NRD w  U -oso- 
bow ej piłce ręcznej d rużyn  mę­
skich , zakończone pew nym  zw y­
cięstw em  d rużyny  n iem ieck ie j 
18:31, było zarazem  pierw szym  
spraw dzianem  fo rm y  naszej d r u ­
żyny p rzy g o to w u jące j się do 
p rzyszłorocznych  m istrzostw  św ia­
ta  w S zw ajcarii. Spraw dzian  ten , 
m im o że p rzeg ra liśm y  różn icą 7 
b ram ek , uznać należy  za udany . 
D rużyna nasza poza p ierw szym i 
15 m in u tam i spo tk an ia  p o tra fiła

Na t le  doskonałego  p rzeciw n ik*  i
drużyna polska o d k ry ła  w szystk .e  
sw e słabe  s tro n y . B rak  Jest szyb­
k ie j j zdecydow anej g ry  a ta k u , 
n ap as tn icy  za długo p rz e trz y m u ją  
p iłk i, za dużo ko z łu ją , często ro ­
biąc p rzy  te j  o kazji k ro k i, za 
słabo i m ało celn ie  s trze la ją . 
Rów nież w  g rze  obrony  uw idocz­
niły  s;ę Jeszcze spo re  lu k i, dzięk i 
k tó ry m  N iem cy s trze lili w  p ie rw ­
szych Ł3 m in u tach  aż 9 b ram ek . 
D opiero po zm ianie  założeń ta k ­
tycznych  gra po lsk ie j defensyw y

naw iązać z doskonałym i N iem cam i j u leg ła  ra d y k a ln e j’ popraw ie  
rów norzędną w alkę  i zao rezen to - i . . .  _ ' . *
w ała g rę  na n iezłym  poziom ie. ! p rzeg ran e j nasz zespół po-

P ierw szy  nasz przeciw nik  by ł i *sajra*« jj® p o tra fi g ra ć  i u in .e wal* 
bardzo su row ym  i w y m a g a ją c y m ! G ^yoy  przez ca ły  czas d ru -
eg zam inato rem . Zespół NRD Je s t; z- aa  PoL ka g ra ła  tak , ja k  w  d ru -
g łów nym  k an d y d a tem  do ty tu łu  
m istrza św ia ta . Z aw odnicy 'n ie

giej fazie m eczu, o siągnęłaby  
w iele k o rzystn ie jszy  re z u lta t. Na

m ieccy pokazali piłkę ręczną w iłab sz f  *rę Polaków  w płynął w
najlepszym  w ydaniu , g ra ją c  b a t - 
dzo szybko, tw ard o  i zdecydow a­
nie . n ie  m ając  p raw ie  żadnjm h luk  
w e w szystk ich  fo rm acjach .

K ARIERA naszych p iłk arzy  w 
P u ch arze  N arodów  została 

p raw dopodobn ie  zakończona. T ru d ­
no liczyć na to , by w B elfaście 
polska d ru ży n a  w y g ra ła  różn icą 
trzech  b ram ek , albo co n a jm n ie j 
w yrów nała  kon to  s tra t. P rz eży liś ­
m y jeszcze jedno  rozczarow anie , 
Jeszcze raz się okazało , że nasi 
p iłkarze  n ie dorośli do w .elk ich  
zadań . W ygryw ają  m ecze to w a ­
rzysk ie , d o ra b ia ją  się uznan ia , by 
w p ierw sze j, pow ażnie jsze j p rób ie  
w szystko s trac ić .

Nie m am y n aw et p re te n s ji  o p o ­
rażkę z Irla n d ią  P ó łnocną. O sta­
teczn ie  Irlan d czy cy  m a ją  w iększy 
dorobek , niż m y, a ich p iłk arze  
są o trzask an i w ciężkich bo jach  
ligi ang ie lsk ie j. P rz eg ra n a  z tak im  
przeciw n ik iem  nikogo nie d y sk w a­
lifik u je . S p raw a Jednak  w tym , 
Jak się p rzeg ryw a. N asi p iłkarze 
p rzeg ra li g ładko. Na w łasnym  
boisku , p rzy  w łasnej publiczności 
nie p o tra fili się zdobyć na m ak s;- 
m um  w ysiłku , nie p o tra fi zepchnąć 
p rz e c iw n k a  do d efensyw y . nie 
udało  się im  w ybić Irlandczyków ' 
z k o n cep tu , choćby przez jak iś 
ok res m eczu, choćby na finiszu. 
I to nas n a jb a rd z ie j m artw i.

G dyby rep re z e n ta c ja  Polski p rz e ­
g ra ła  po p ięk n e j 1 d ram a ty czn e j 
w alce, to chy ląc czoła przed  p rz e ­
c iw nik iem , m oglibyśm y z pew ną 
dozą w-yrozum ienia opuszczać t r y ­
buny , Ale n ies te ty , nasi re p re z e n ­
ta n c i g ra li chw ilam i zupełn ie  
d rę tw o . Już sam o ustaw ien ie  ze­
społu w skazyw ało  na to , że za ­
m ierzam y  grać „ b c z p > c z n ie ” . Co 
ta k a  bezpieczna g ra  m ogła p rz y ­
nieść? Nic! N aw et gdybyśm y  w y­
grali 1:0, lub  2:1, to n ie  m ielibyś­
m y żad n e j g w aran c ji, że w B el­
faście  uda się nam  u trzym ać k o ­
rzy stn ą  dla r a s  róźm ce. T rzeba 
hyło wiec g rać  na całego, trzeb a  
było  a takow ać ósem ka, lub sió­
dem ka. trzeb a  było tem pem  i 
szybkością próbow ać załam ać p rze ­
c iw nika . N iestety , Irlandczycy  nie 
byli n a rażen i na ciosy, na obaw ę 
przed desan tam i, nie bvli zm usze­
ni do w iecznej czujności pod sw o­
ją  b ram k ą .

S LYBŻAŁFM z różnych stron  
zastrz.eżenia pod adresem  p u ­

bliczności; że gw iazdala , że nie

stw orzy ła  zaw odnikom  o d p o w ied ­
n ie j a tm o sfe ry . P rzecież ta  p u ­
bliczność nie p rzyszła  na boisko 
nas taw iona k ry ty czn ie . P rzecież 
k ilk ad z ies ią t ty sięcy  ludzi nie w y­
b ierało  się na boisko z nadzie ją  
na  sc h ad eu freu d e . Ale te j  p u ­
bliczności znudziła się całkow icie 
n ieudo lna  g ra  naszych  zaw odni­
ków , zła ta k ty k a , b rak  o dpornoś­
ci. Na Ś ląsku ludzie k o ch a ją  piłkę 
nożną i chcie liby  og lądać re p re ­
zen tacy jn ą  d ru ży n ę  w' d o b re j fo r­
m ie. W ygryw ającą! Może isto tn ie  
publiczność by ła  zby t k ry ty czn a , 
ale tru d n o  bić ok lask i, gdy nie ma 
czego ok lask iw ać.

b ic ją  i zębem . W praw dzie l ona 
nie g ra ła  id ealn ie , ale publiczności 
w ysta rczy ł fak t, że w alczyła , że 
chciała w ygrać, te  każdy  zaw od­
nik szedł za p .łką , że m e bał się 
ag resyw nej g ry . G dyby podobnie 
g rali w C horzow ie nasi „ e k s tra ” 
p iłkarze , to recen z je  b y łyby  na 
pew no zupełnie inne. K to w ie, czy 
w ynik  m eczu nie ró żn iłb y  się 
także zasadn czo w sw o je j o s ta ­
tecznej w ym ow ie.

W szystkie k a lk u la c je  i sp e k u la ­
cje co by było, g dyby  k ilk u  za­
w odników  z d ru ży n y  O rlą t w y s tą ­
piło w C horzow ie nic nie d a ją , 
bo np. bardzo d o b ry  w m eczu z

Krótka kariera 

Dlaczego gwizdano? 

Ona nie iqda cudów

W cale nie jestem  tak i z rozpa­
czony tym , że w idow nia gw izdała. 
To by ła  nag roda nie za sam  m ecz, 
ale za to , że zaw odnicy n e  po-

B u łgarla  „ B ” BI au t zupełn ie  za ­
gubił się w p ierw sze j d rużynie .

YVprawdzie ja osobiście m am  zu-
t ra f ia  rac io n a ln ie  pracow ać nad pełn ie  inne poglądy  na skład d ru -
sobą, że tren e rz y  w k lubach  nie 
p o tra fią  zadbać ' o fo rm ę re p re ­
zen tan tów .

Podobno nasi p iłkarze p rzed m e ­
czem  z Irla n d ią  byli całkow icie  
bez k o ndycji i t r e n e r  K oncew icz 
przez tydzień  m u s ia ł , ap likow ać im 
tak ie  ćw iczenia, Jakie n ie  by ły  
przew idziane p lanem  zg ru p o w ań  a. 
„S p u ch li” w m eczu z B u łgarią . 
Nie m ieli siły  przebolow ’ej w 
spo tk an iu  z Irlan d cz y k am i,

Z zaw odnikam i n ie  w pełn i 
sp raw nym i tru d n o  p rzep row adzać  
ćw iczenia techn iczne  i tak tyczne. 
Nic z tego nie w y jdzie . W ta k ie j 
sy tu a c ji kap  tan  sp o rto w y  nie ma 
w ielk iego w yboru . Musi pow oły ­
w ać zaw odników  n a jb a rd z ie j r u ­
ty n o w an y ch , rzekom o, lub isto tn ie  
n a jlepszych .

P rzeciw staw ia  się zespołow i cho- 
rzow sk em u d rużynę O rląt, k tó ra  
w m eczu z M aroko zag ra ła  z am -

żyny , k tó ra  w ystąp iła  w Chorzo 
wńe, n'.ż k ap itan  spo rtow y  i tre n e r  
PZPN , ale szanu jąc  pog lądy  lu ­
dzi odpow iedzialnych  za zestaw ie­
nie d ru ży n y , nie m am  zam iaru  
czynić im  z tego pow odu zarzu ­
tów .

Nie w iem , czy w innym  zes ta ­
w ieniu  nasza re p re z e n ta c ja  p o ­
tra f iła b y  w ygrać z Irlan d ia , wrażny 
Jest bowńem duch w zespole. T en 
duch Jest w naszej d ru ży n ie  b a r ­
dzo słab iu tk i. Te za łam an ia  po 
u trac ie  b ram ki, te  k om pleksy , te  
n iesnask i m iędzy zaw odnikam i i 
b rak  p e łn e j k o n c e n tra c ji, to m an ­
k am en ty  przynoszące najgorsze 
efek ty .

Nie ma sw obody wr grze. Nie 
ma tego, z czego k iedyś kp ił śmy 
— ofiarności i pośw ięcenia . Może 
to za m ało być o fiarnym , by w y­
g ryw ać, ale często w łaśnie o f ia r­
nością m ożna n ad rob ić  wńele b ra ­
ków .

G dy się je d n a k  czeka na  każdą  
P ńhę, gdy się m a p re te n sje  do 
p a r tn e ra , że nie podał idealn ie  
n a  nogę, to niczego dobrego nie 
m ożna się spodziew ać.

G ra w re p re z e n ta c ji powunna 
u sk rzyd lać  zaw odników , a nie za­
łam yw ać ich, Ale ja k  m ożna być 
u sk rzy d lo n y m , gdy przez d ług i se­
zon w k lu b ie  g ra  s-ę na pó ło­
b ro tach , gdy się Jest nie d o tren o - 
w anym , albo źle tren o w an y m , gdy 
się m a n aw yk i, k tó re  tru d n o  w y ­
korzen ić  w ciągu 90 m rau t?

I JESZC ZE raz  pow rócę do 
gw izdów  na Ś ląsk im  S tad io ­

nie. Na pew no nie dodaw ały  one 
sił zaw odnikom , ale by ły  chyba 
spraw ied liw e. Może te  gw izdy 
zm uszą zaw odników , trenerów ' i 
działaczy  do głębszego zastan o w ie­
n ia się nad  przyszłością  naszej 
p i łk i . , Może p iłk arze  p rzes tan ą  l i ­
czyć na  to , że są b o h a te ram i w i­
dow ni, k tó ra  b ezk ry ty czn ie  p rz y j­
m u je  ich postaw ę? N oszenie na 
ręk ach  i sch leb ian ie  n e d a je  Ja­
koś pozy tyw nych  rezu lta tó w .

P ubliczność nie szczędziła ok la ­
sków  O rlętom  g ra jący m  w W ar­
szaw ie, A przecież ta publiczność 
p rzyszła  na s tad ion  L egii rozgo­
ryczona środow ym  m eczem . P rz y ­
szła z k ry ty czn y m  n astaw  onięm . 
P o tra fiła  się jed n ak  rozgrzać, p o ­
tra fiła  rze te ln y  w ysiłek n a g ro ­
dzić ok laskam i.

Bo nasza pub liczność n ie  je s t 
aż ta k a  zła i zdem oralizow ana, by  •* 
zawsze gniew ać się i za surow o 
oceniać w ysiłk i sw oich pup  lk ó w .; 
Ona chce ty tko  w idzieć ich r z e - 1 
te in y  w ysiłek , ich dobre  chęci i 
pow ażne podejście  do zaw odów , w | 
k tó ry ch  w y stęp u je  re p re z e n ta c ja , i 
Po rażk i Jej nie bolą, gdy są po- J 
niesione w w alce, w k tó re j  żadna * 
ze s tro n  się nie oszczędza.

Publiczność gw iżdże, gdy  w id z i,; 
że nasza d ru ży n a  zaw odzi Ją 
sw oją postaw ą, b rak iem  chęci do 
w alk i, ędy  za łam u je  się po p ie rw ­
szym n iepow odzeniu  i zaczyna pa- 
ta łaszyć. Czy m ożna s ę dziw ić 
te j pub liczności? O na nie żąda 
cudów .

Jer ty  Zmarzlik |

pew nym  stepm u  b rak  k h k u  czo­
łow ych n ap astn ik ó w . Do NRD w y­
jech a ło  ty lk o  12 zaw odników  (\v 
tym  dw óch b ram k arzy ) i n ie mo­
gło być m owy o dokonyw aniu  ja -  
k .chko lw iek  zm ian. O dbiło się to  
szczególnie ne postaw ie po lskiego 
n ap aau , w k tó ry m  z konieczności 
m usiało w ystępow ać dw óch o b roń­
ców (R ozw adow ski i Boćkow sk;), 
a w sp ie rać  ich m usieli pozostali 
defenso rzy . Szczególnie da ł się 
odczuć .b rak  szybkiego lew oekrzy- 
dłow egó W ęglorza, k tó ry  z pow o­
du egzam inów  nie m ógł w y jechaó  
do NRD. Z ab rak ło  rów nież środ ­
kow ego n ap astn ik a  M ieszczuka (na 
k ilka  dni p rzed  m eczem  został on 
zaw ieszony przez WGiD ZPRP).

G ospodarze spo tkan ia , dzlałaoz* 
NRD, w ysoko ocen ili u m ieję tności 
P olaków , w różąc im w iele  sukce­
sów w  p rzyszłorocznych  m istrzo­
stw ach  śwńaia. S pecjaL ści n iem iec­
cy po d k reśla li n a  każdym  n iem al 
k ro k u , że jeże li P o lacy  za g ra ją  
w S zw ajcarii ta k  ja k  w d ru g ie ] 
połow ie m eczu z NRD, stać ich 
będzie na zajęc ie  je d n e j s czoło­
w ych pozycji. Z 9 zgłoszonych do 
m istrzostw ' św ia ta  d ru ży n  (NRD, 
NRF, P o lska, A u stria , Szw ajcaria , 
H oland ia. P o rtu g a lia , Iz ra e l i Ja ­
ponia) P o lacy , w y stę p u jąc  w  peł- 
n y m  składzie  i g ra ją c  n a  sw ym  
n o rm a ln y m  poziom ie, będą w  s ta ­
n ie  pokonać w szystk ie  d rużyny . 
z w y ją tk iem  n a jlepszych  w chw ili 
obecnej na św iecie d rużyn  NRD 1 
NRF.

W

Mistrzostwa
najmłodszych

W sobotę i n iedzielę , 13 i 14 bm . 
rozeg ran e  zostaną w  N ow ej H uci«  
fina łow e sp o tk a n ia  o m istrzostw o 
Polsk i dziew cząt l m łodzików  w  
p iłce ręcznej.

W finałow ych  sp o tkan iach  ucze­
stn iczyć będą  cz te ry  najlepsz*  
d ru ży n y  dziew cząt i chłopców ,, 
w yłon ione ze sp o tk a ń  pó łfin a ło ­
w ych.

Na boisku N ow ej H u ty  w alczą
n as tęp u jące  d ru ży n y :

dziew częta: VMKS Poznań , MKS 
Siem ianow ice, MKS L ęb o rk  ł MKS, 
K rak u s Now a H u ta ; ch lopcy j 
MKS P oznań , S pójn ia  G dańsk , 
MKS T arnow sk ie  G óry  i MKS 
T arnó tv ,

B R

Wyrazy współczucia z po­
wodu tragicznej śmierci

Kol. WANDY 
BŁESZYŃSKIEJ-ŁĘCK1EJ

składają Rodzinie 
Zarząd,

Koleżanki i Koledzy 
Klubu Sportowego 

„Sparta — Żoliborz” 
G -łSl-l
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Andrzej Fonfara z katowickiego Górnika był naszym nąjlep- 
»zym napastnikiem w meczu ze Szwedami. Na zajęciu widzi­
m y  go, jak w prawidłowy sposób podbija kij Anderssonowi 

(Bofors) uniemożliwiając mu zagranie krążkiem.
Fot. A rsen  — Łódź

W gęstej mgle
Goliaci pokonali Dawidów

OPOLE II , 10, (obsł. w ł.) 'P ierw ­
sze w  ty ra  roku  m iędzynarodow e 
spo tk an ie  naszej k a d ry  m łodzie­

żow ej z  I-ligow ym  zespołem  
szw edzkim  VSster£s zakończyło się 
p rzeg ran ą  P olaków  1:5 (0:0, 0:1,
1:4). H onorow ą b ram k ę  zdobył 
L ipu t. S p o tkan ie  sędziow ali Sy lw e­
s te r  i H yc (K atow ice). Widzów 
2 000.

N ik t ze zn a jący ch  się na ho­
k e ju  nie liczył na zw ycięstw o n a ­
sze j m łodzieży nad  dośw iadczonym  
zespołem , za jm u jący m  3 pozycję 
w  szw edzkiej ek s trak la s ie . Różnice 
zd ań  do tyczy ły  jedy n ie  rozm iarów  
p orażk i. K iedy  jed n ak  na lód w e­
szły obie d ru ży n y  i m ogliśm y 
naocznie s tw ierdzić  dużą p rzew a­
gę fizycznych w arunków  gości 
n ad  naszym i chłopcam i, o p anow a­
ło nas p rzerażen ie , że będzie to 
zabaw a w  k o tk a  i m yszkę.

T ym czasem , trzeb a  to  przyznać 
m iłym  Szw edom , n ie  nadużyw ali 
oni siły  w  rczpra%vie x m ik ru sa­
m i, z k tó ry c h  ty lk o  2 dorów nyw ało  
w zrostem  najn iższym  gościom  i 
cały  czas w alk a  toczy ła  się n ie­
zw ykle fa ir . T ak i ob raz  zm agań  1 
te j k la sy  p rzeciw n ik  sp raw iły , że 
ow o spo tk an ie  k o n tro ln e  (bo ta ­
k ie  b y ło  jego  założenie) było 
W spaniałym  sp raw dzianem  u m ie­
ję tnośc i naszej m łodzieży, k ie ro w a­

n e j  przez czechosłow ackiego  t r e ­
n e ra  J .  S tem proka .

Kij do ręki 
to za mało
Bodźcem  do napijan ia te j  no ­

ta tk i był w ypadek  podczas m eczu  
hokejow ego Kadra  — Bofors. Na 
łódzkim  lodowiskp. od bardzo po­
w ażnej kontuzji, ustrzegł szw ed z­
kiego gracza dobry sprzę t ochron­
n y . A co b y  było, g d yb y  urypad- 
kżąpi uległ Polak?

odt lat cierp im y na brak sprzętu  
ochronnego, ale nie zwracano na 
to  w ięk sze j uwagi, m ając przede  
w szystk im  na w zględzie  brak lodo­
w isk  i sprzętu  podstaw ow ego. K ie­
d y  jednak hokej zaczyna się roz­
w ijać bardziej praw idłow o, trzeba  
naszym  zaw odn ikom  dać rów ne  
szanso z hokeistam i w szystk ich  in ­
nych  krajów . A tym czasem  spra­
w a  ta  je s t ciągle w  pow ijakach.

PZHL postarał się o kan adyjsk ie  
w zo ry  sprzę tu  ochronnego  i prze­
kazał je  w y tw órn i w  B ydgoszczy, 
która zaprezentow ała na tegorocz­
nych targach jesiennych  w  Pozna­
niu, p ierw ow zory  po lsk iej produk­
cji, podobno naw et n iezłe. A le od  
pierw ow zoróio do produkcji za p ew ­
niającej bodaj zabezpieczen ie gra­
czy I ligi, je s t jeszcze daleko. 
Tym czasem , m im o, te  PZHL w y ­
starał się z  w ielk im  trudem  o ten 
deficy to w y  tow ar z  Czechosłowacji, 
Zjednoczenie Sprzętu Sportow ego  
opierając się na fakcie, t e  w  B yd­
goszczy  coś się zaczyna dziać, nie 
chce zło żyć  zam ów ienia na MO 
kom pletów , odłożonych specjalnie z 
puli eksportow ej Czechosłow aków  
na p o trzeby  polskiego hokeja.

P rzykro  było  patrzeć, gdy do 
w torkow ego  spotkania naprzeciw  
potężn ie w yglądających  Szw edów  
stanęli Polacy prezen tu jący się 
ja k  biedni krew ni. Czy napraw dę  
ta k  trudno rozw iązać zagadnienie 
zaopatrzen ia reprezen tantów  Pol- 
sk t w  sp rzę t ochronny?

K to w eźm ie odpow iedzialność za. 
zdrow ie  hokeistów , k tó rzy  m ają w  
ty m  sezonie do rozegrania  ponad  
69 spotkań , podczas k tórych  w  
każdej sekundzie grozi im  pow aż­
na k on tu zja? Ta spraw a w ym aga  
natychm iastow ego załatw ienia.

W. D.

SIATKA

Złodziei ZSRR 
gra w Polsce

Podczas, gdy  re p re z e n ta c y jn e  ze­
spo ły  P o lsk i w  sia tk ó w ce  toczyć 
b ęd ą  zacię to  b o je  w m istrzo­
stw ach  św ia ta  w  M oskw ie, zap le­
cze k a d ry  n aro d o w ej p oddane zo­
s ta n ie  k o le jn em u  spraw dzianow i 
u m ie ję tn o śc i. W najb liższą sobo­
tę , 13 brn., i pon iedzia łek , 15 bm.< 
w  R em bertow ie  i L u b lin ie  gościć 
będziem y  m łodzieżow e rep re zen ­
ta c je  d rużyn  k o b iecy ch  i m ęskich  
Z w iązku  R adzieckiego.

P ierw sze  sp o tk a n ia  w  sw ym  
to u rn e e  po  P o lsce  d ru ży n y  ra ­
dzieck ie  ro z e g ra ją  w R em bertó - 
w ie  w najb liższą  sobotę , 13 bm ,, 
gdzie  o godz. 17,30 w alczyć będą 
z  m łodzieżow ym i re p re z e n ta c ja ­
m i Polski.

W dwa dn i późn iej, 15 bm . ze- 
trpoły ZSRR w ystąp ią  w L ub lin ie , 
D rużyna kobteea spo tka się z m ło­
dzieżow ą re p re z e n ta c ją  P o lsk i, a 
zespół m ęsk i z  re p re z e n ta c ją  L u b ­
ianą,

Ju ż  po tym  m eczu m ożem y po­
g ra tu lo w ać  tren ero w i. Z obiecu­
jące j m łodzieży, w y branej po ze.- 
szłorocznych tu rn ie ja c h  O środków  
D oskonalenia H okejow ego, stw orzył 
on w  przeciągu  m iesiąca zespół, 

k tó rego  g łów ną siłą by ła  podstaw a 
h o k e ja  — g ra  zespołow a.

Nie będziem y jeszcze chw alili 
bohaterów  tego m eczu, w  k tó ry m  
ru ty n o w an i Szwedzi przez 27 m inu t 
nie mogli zdobyć b ram ki! W spo­

m n ijm y  ty lk o  o b ram k arz u  Ham- 
p łu , k tó ry  nie u ląk ł się zam or­
skich  sm oków  i zb ierał słuszne 
b raw a za odw agę i ra to w an ie  
d rużyny  w w ielu  niebezpiecznych 
sy tu ac jach .

Na P o lakach  w idać  by ło  przez 
p ierw szą te rc ję  pew ien resp ek t 
dla przeciw ników , co uw idoczni­
ło się szczególnie w zbyt d e lik a t­
nych  ak c jach  a tak ó w  pod b ram ką 
gości. K iedy jed n ak  p rzekonali się, 
że n ie  tak i w ilk  straszny , w tedy  
w  dalszych te rc jach  poczynali so­
bie, jak  rów ni z rów nym i i m iełi 
w iele bardzo dobrze w y p raco w a­
nych sy tu a c ji podbram kow ych , 
sku teczn ie  i szczęśliw ie likw idow a­
nych  przez b ram k arz a  R óhnlunda.

Z ałam anie  przyszło w trzec ie j 
te rc ji, k ied y  n a  lodow isku zap a­
now ała m gła ta k  gęsta , iż 
z try b u n  nie było w idać k rążk a , 
a z dalszej odległości rów nież i 
g raczy  szw edzkich u b ran y ch  W 
żółte kostium y .

M gła b y ła  p rzede  w szystk im  w ro ­
g iem  b ram k arz y , z czego boleśnie 
d la  naszych  chłopców  skorzysta li 
Szwedzi, k tó ry m  m im o w ysiłków  j 
udało  się w dw óch pierw szych i 
te rc ja c h  strzelić  ty lk o  jed n ą  b ram ­
kę. W trzecie j też te rc ji zdobyli 
P o lacy  honorow ą b ram kę. A uto­
rem  je j  by ł zaw odn ik  P odhala  
L ipu t, k tó ry  u ciek ł z k rążk iem  
na ty ły  ob rony  szw edzkiej, zw o­
dem  w yciągnął R óhn lunda z b ram ­
ki i pewnie, um ieścił k rążek  w 
sia tce.

W tym  h isto rycznym , p ierw szym  
sp o tk a n iu  naszej k a d ry  m łodzieżo­
w ej w zięli udzia ł: H am pel, R an ­
dy , C zasak, L an g n er, G óralczyk , 
L ip u t, Łe jeżyk , F ra tczak , F ibic, 
P i lo n ,  K re tek , S ku lsk i, G ałęzow - 
sk l, S te fan iak , (Słow akiew icz).

W. Domański S

tylko... zmienić adres
Ty AWET n ie  p rzypuszczałem , le  się n ie  w puszcza na jed y n ą  

że p ływ an ie  — dyscyp lina  w W arszaw ie p ływ aln ię  Legii, 
sp o rtu  w niczym  n ie  przypo- K o rzy sta ją  z n iej przede w szy- 
m inająca  na p rzy k ład  p iłk i s tk im  kąpielow icze. 
nożnej, m ogącej n aw et dopro- Po p ią te : w k lu b ach  spo rto - 
w adzić do n ierozum leń  m iędzy w ych ćw iczy g łów nie m łodzież, 
n aro d am i — je s t w '‘s tan ie  roz- m ająca  też p raw o  do p ływ ania , 
płom ienie um ysły  i se rca  ludz- Po szóste: po szóste nie bę- 
kie. Nie w ierzycie? P rzeczy- dzie. W ystarczy  w yliczan ia . Po- 
ta jc ie  a r ty k u ł Jo a n n y  P ru s  w iem  ty lk o  ty le , że na p ły - 
,,A larm  na p ły w aln iach ” w y- w aln i P ałacu  K u ltu ry  i N auki 
d ru k o w an y  w  osta tn im , jeszcze m łodzieży z klubów  sportow ych  
pach n ący m  fa rb ą  41 num erze  p rzydziela  się n ie w ięcej niż 
ty g o d n ik a  „C w iat” . 120 m inu t i to  po godzin ie  dw u-

D ow iecie się z niego, jak  dziestej, a p ływ aln ia  p racu je  
w ażną ro lę  odgryw a p ływ an ie  dziennie około 17 godzin. Poza 
w rozw oju  fizycznym  dziecka, ty m  nie w szystkie godziny do 
ja k  w iele  może zrobić w 'w al- p o łudn ia  w ykorzystyw ane są 
ce ze skoliozą (boczne sk rzy - pr^ćz m łodzież szko lną; m iej- 
w ien ie  k ręgosłupa), chorobą, sce w y n a jm u je  się np . b iu rom  
ja k  pisze Jo a n n a  P rus. groźną, p ro jek to w y m  na k ąp ie l ich 
bo dotychczas je j pow staw a- p raco w n ik ó w , m im o że za- 
nie je s t n ie  w y jaśn ione . Nie rządzen ie  p rzew odniczącego
w iadom o, co ją  w yw ołu je ... G K K FiT  m ów i w yraźn ie , iż w 
n a jm n ie jsze  skrzyw ien ie  wrę- ty m  czasie na p ływ aln iach  m a 
goslupa , całk iem  na pozór m e- się prow adzić n aukę p ływ ania, 
w inne, może się nagle w ok- Poza ty m  n ajw ięcej czasu 
re.sie k ry ty czn y m  (12 — 17 rok  w alce ze skoliozą pośw ięca 
życia) przerodzić  w skoliozę, się na p ły w aln i k lubow ej Po- 
W tedy kręgosłup  w ygina się w lon ii i p ływ aln i S tK K FiT  (za- 
znak zapy tan ia . P ow sta je  sta le  jęc ia  m. in. p row adzą tren e rz y  
kalectw o. Skoliozie może zapo- k lubow i). P ływ aln ia  Pałacu  
biegać p ływ an ie , podobnie jak  jest p ły w aln ią  typ o w ą dla 
i innym  w adom  postaw y. P ły- sp o rtu  w yczynow ego, lecz m i- 
w anie i g im n asty k a  k o rek cy j- mo to nie ma w W arszaw ie 
na są — jak  do tychczas — je- k lubu  lub o rgan izacji spo rto - 
dynym  lek a rs tw em . w ej, k tó ra  odw ażyłaby  się o

W zw iązku z ty m  Jo an n ą  ty m  m ów ić. P ałac  K u ltu ry  jes t 
P rus a ta k u je  k lu b y  i o rgan i- jed y n y m  ad m in is tra to re m  base- 
zacje p ływ ack ie  za to, że p ró- nu i m oże d latego  każe płacić 
b u ją  „w ejść” n a  p ływ aln ie  P a- za w y n ajem  je d n e j godziny 
łacu K u ltu ry  i N auki, oraz 450 zł, podczas gdy na innych 
MDK. Pisze także, iż k luby  p ływ aln iach  sta w k i są o w iele 
sportow e m a ją  sporo w łasnych * niższe.

T yle dla w y jaśn ien ia  i uzu- 
now ych . N ieporozu- p e łn ien ia  a r ty k u łu  Jo anny  

P ru s . Sp raw y  je d n a k  na  tym

basenów  i sporo pieniędzy na 
budow ę
m ienie.

Po p ierw sze: k lu b y  sp o rtow e w olno zam ykać. P ływ an ie
nie m ają  w W arszaw ie, poza Jest w ażne, p o p u ia rn e , każdy
Polonią, w łasnych  basenów'. z nas chce p ływ ać i d latego

Po d ru g ie : k lu b y  sp o rtow e zam iast n iesłuszn ie  n arzek ać  na
nie m a ją  żadnych  p ien iędzy  k lu b y  bardzie j b iedne niz to

L  ATLETYKA 2 godziny na Okęciu

Wiatr i złe mierzenie czasów 
przeciwnikami rekordu Szyrokiej

W czw artek  Okęcie przeżyw ało 
praw dziw ie lekkoatle tyczny  dzień. 
W południe z M am aia z Rum unii 
przylecieli nasi lekkoatleci i lek- 
koatletk i. Odpoczywali oni i t r e ­
nowali n ad  Morzem Czarnym  po 
trudach  batalii belgradzkiej i zbie­
rali siły  przed ciężkim i sp o tk a n ia ­
mi z rep rezen tac jam i NRF. P obyt 
w iększości zaw odników  na w a r­
szaw skiej ziem i trtvał Jednak “b ar­
dzo k ró tko . Ju ż  po 2 godzinach, 
o 14.30 odleciał bowiem  pierw szy 
sam olot w iozący rep rezen tan tów  
Polski do A m sterdam u, a stam ­
tąd na spo tkan ie  z NRF do F ra n k ­
fu rtu  nad M enem.

na budow ę now ych.
Po trzec ie : p ływ aln ie  w a r

się nam  w ydaje, w alczym y o 
to , by  w  W arszaw ie by ło  w ię-

szaw skie dysp o n u ją  w ciągu cej p ływ alń . Mogą i pow inny 
tygodnia 700 godzinam i, a k lu - J* b ^ ° ^ ’ac 4właclz? m iejsk ie , a 
by o trzy m u ją  na za jęc ia  zaled- n ie  k lu b y  n ie  m ające  an i pie- 
w ie 28 godzin. Co, jak  m ożna " ^ z y  an i w ażn iejszych  od
ła tw o , w yliczyć, w ynosi n iew ie- n ich  hm ito w_kudo jy lan y ch .^D o
le w ięcej ponad 5 p rocen t. te i w ~’

Po czw arte : k lubów  spo rto - P rus.
w ych w le tn ie  c iep łe  dni w ca-

te j w alk i zap raszam y , i Jo annę

Witold Duński

W  rocznicę W ojska Polskiego

Na pływalni w Gdyni
mera WP-Armia Radziecka

Do W arszaw y w p ią tek  p rz y je ­
chali rep re zen tan c i A rm ii R adzie­
ckiej w p ływ an iu , k tó rzy  w so­
bo tę  i n iedzielę  na p ływ aln i „A r­
k i” w G dyni ro zeg ra ją  mecz z 
zespołem  W ojska Polskiego. Do 
Polski p rzy b y li: reko rdz ista  i
m istrz  E uropy  na 200 m grzb, 
3 ARBIEK, były rek o rd z is ta  E u ro ­
py na 200 m k las. i rek o rd z is ta  
św ia ta  na 100 m klas, m istrz  Eu­
ropy  z 1058 r. w E udapeszeie , 
KÓLESNIKOW , ten  sam , k tó ry  na 
m istrzostw ach E uropy  w Lipsku

KIEW1CZ, KRIEZE, WAKOWSK1, 
SKWARŁO i GALON. Zaw ody 

'rozpoczną się już  w sobole rano 
e lim in ac jam i najm łodszych  p ły w a ­
ków W ojska Polskiego, k tó rzy  w 
tym  sam ym  czasie m ają  w Gdyni 
m istrzostw a jun io rów .

Sądząc, z dotychczasow ych  o- 
siągn ięć p ływ aków  P olsk i i ZSRR, 
faw ory tem  sp o tk an ia  je s t d rużyna 
Zw iązku Radzieckiego.

Do najc iekaw szych  k o n k u ren c ji 
będą n iew ątp liw ie  należały  po je­
dy n k i na 100 m dow , w k tó rych

vV sz*;afec*e f  x J,nfJ m ,znJ ! Salam on w p o jed y n k u  z Łużkowt H a K y’ )  e r n l - .  i* »v> « /4 o  i TD r\c> o  i »•>-> i i ^  _zdobył s reb rn y  m edal. Poza nim i 
w G dyni pop łyną rep rezen tan c i 
Zw iązku R adzieckiego — ŁTJZ- 
KOWSK1, s ta ry  p rzeciw n ik  An­
d rze ja  Salam ona na 100 m dow, 
craw liśe i i delfin iści BOGACZÓW, 
CZEPIOŁKIN i doskonały  400- 
m etrow iec w  sty lu  dow olnym  
N IK ITIN .

B arw  W P bron ić  b ędą: SALA­
MON, GOMUŁA, LANGER, K Ę­
DZIA, W ERNER, DEPTA, STAN-

skim  nie je s t bez szans. In te re ­
su ją cy  będzie także  w ystęp  M arka 
Gom uly, m łodego, zdolnego craw li- 

sty . W iele o b iecu jem y  sobie po 
s ta r ta c h  L angera , S tank iew icza  i 
W ernera. M istrzow ie P o lsk i, o ile 
p racow ali uczciw ie od osta tn iego , 
n ie fo rtu n n eg o  w ystępu  na m istrzo­
stw ach  E uropy  w L ipsku, pow inni 
w G dyni p ływ ać bardzo dobrze.

W. D.

Tomasek
472 w skoku o tyczce

PRAGA. R udolf T om asek, zdo­
byw ca brązow ego m edalu  w skoku 
o tyczce na terogocznych  M istrzo­
stw ach  E uropy  znajdu je  się w  ży­
ciowej fo rm ie. Po trzech  m iesią­
cach tre n in g u  ze „ szk lan ą” ty czk ą  
oswoił się ju ż  z je j tech n ik ą  i u- 
zysku je  doskona łe  rezu ltaty .- W o- 
s ta tn im  tygodn iu  p rzebyw ał on w 
F in land ii, gdzie mógł. się spo tkać 
z na jlepszym i eu ro p e jsk im i sp e c ja ­
listam i te j k o n k u ren c ji. W nie­
dzielę, w  T urku  pppraw ił reko rd  
CSRS w ynik iem  463 i pokonał Kai- 
ren to  ł K oskelę, k tó rzy  skoczyli po 
450, Ankio — 440 i N ystroem a — 
420. a w ięc całą  e litę  fiń sk ą  z w y­
ją tk iem  N ikuli. W pon iedziałek , w 
L ah ti p rzeg ra ł z N ystroem em  (m iał 
jeden  skok w ięcej), obaj uzyskali 
po 460. Po pow rocie  do k ra ju , w 
środę T om asek z pow odzeniem  za­
a takow ał w ysokość 472. P rzeszedł 
ją w trzec ie j p ró b ie  i pokonał 
P ataka , k tó ry  skacząc z tyczką 
m etalow ą uzyskał 455. N ajbliższy  
plan  Tom aska to  480.

J. Popper

O palone tw arze i św ietne hum o- m iał na 200 m 21.3, a  K luczek 21.5,
M athias przebiegi 3000 m w 8:25.6, 
a Ożóg, tra k tu ją c  s ta r t  w ybitn ie  
treningow o, uzyskał na 5000 m 
14:19.6. K om ar, k tó ry  na tren in-

ry  św iadczyły o  tym , te  czasu 
w R um unii n ie  zm arnow ano. Nas 
in teresow ały  oczyw iście okoliczno­
ści uzyskan ia św ie tnych  rezu ltatów  
przez Szyroką i Ciepłą w biegu 
na 200 m. R ozm aw ialiśm y na ten 
tem at z tren e re m  A ndrzejem  
P iotrow skim . Oto jego  opinia.

— Zaw ody były  rzeczyw iście 
przepisow e i poza b rak iem  w iatro- 
m ierza w szystko odpow iadało w y­
mogom regulam inów . Były to  m i­
strzostw a K onstancy, w k tó rych  
nasi lekkoatleci uczestniczyli poza 
konkursem . W biegu n a  200 m k o ­
b ie t n ik t nie m ógł s tw ierdzić , z ja ­
ką silą  w iał w iatr, poniew aż wia- 
trom ierza  n a  stad ion ie  n ie było. 
D opiero później o rganizatorzy  dzw o­
nili do m iejscow ego in s ty tu tu  m e­
teoro log icznego  i dow iadyw ali się, 
z Jaką szybkością w ty m  czasie 
m ógł w iać w ia tr. S tąd  pow stało 
f ig u ru jące  w p ro tokó le  4.5 m /sek . 
Błąd polegał Jednak n a  czym  in ­
nym . Sędziowie n iezby t dobrze 
łapali czasy. My, na naszych s to ­
perach  złapaliśm y czas Szyrokiej 
na 23.7, a C iepłej na 23.8. Tak z re ­
sz tą  oceniam y ich obecną form ę. 
Z resztą, rezu lta ty  dalszych zaw od­
niczek n a  m ecie były praw idłow e, 
(P ią tkow ska — 24,4, G erw inow a — 
24.6), a odległości od pierw szej 
dw ójki potw ierdzały  fak t, iż uzy­
skanie  czasów 23.3 i  23.5 było nie­
możliwością.

— A ja k  pozostałe rezu lta ty?

— Inne były  raczej praw idłow e. 
W sobotę Ju sk o w iak  u zyskał 10.3 
n a  100 m, a  Syka m iał 10.4, M acho- 
w ina rzucił 77.90, K om ar 17.96, 
K rzyżańska skoczyła w dal 582, a 
M ojków na rzuciła  dyskiem  49.50. 
W niedzielę, rów nież podobno przy 
zby t silnym  w ietrze  Juskow iak

Halina Krzyżańska tym razem wystąpi w reprezentacji w 
skoku w dal. Wszystko wskazuje na to, że jest ona w stanie 
już w niedługim czasie powiększyć grono naszych 6-rnetró- 
wek. Przydałoby się to bardzo w Poznaniu.

Fot. „P S ” M. Sw iderski

gach uzyskuje  w span iałe  od legło­
ści zgłosił próbę bicia rekordu  
Polski. Tym  razem  jeszcze m u się 
to n ie  udało  i jego  rezu lta t w y­
niósł 18.14.

— Co pan sądzi o  szansach i 
m ożliw ościach naszej d rużyny  w 
meczu kobiecym  z NRF?

— Gdyby Niem ki p rzy jechały  w 
pełnym  składzie, to pow inien się 
w zasadzie pow tórzyć rem is z Lue- 
neburga . W sy tuacji jednak , kiedy 
zaw odniczki NRF są osłabione b ra ­
kiem  sw ych gw iazd, zw ycięstw o 
pow inno przypaść nam .

Panie pozostają  w k ra ju . O ich 
form ę i w ynik  spo tkan ia  jesteśm y 
raczej spokojni. D rużynę m ęską 
natom iast po ciężkiej drodze cze­
ka niem niej ciężki mecz z zespo­
łem p re tendu jącym  do , m iejsca w 
czołowej tró jce  E uropy — NRF.

Opinie o  form ie naszych zaw od­
ników  są ja k  najlepsze. Na lo t­
n isku  na Okęciu, m im o, że ty lko  
przez k ró tk i czas m ogliśm y rozm a­
wiać z naszym i „ la ta jący m i” re ­
p rezen tan tam i, m o g l^m y  się p rze­
konać o  ich doskonałych  hum o­
rach . Na zby t długi sezon n arze­
kają  ty lko  trochę sp rin terzy . Inni 
z dużą przy jem nością  m yślą o cze­
kającej ich ciężkiej próbie. T re ­
nerzy. k tó rzy  byli w M am aia 
tw ierdzą, że n iek tórzy  z naszych 
rep rezen tan tów  są  rzeczyw iście w 
rew elacy jnej form ie. Przede w szyst­
kim  zaś K om ar, dla k tórego 19 m 
to bynajm nie j nie szczyt m arzeń.

Ja k  spisze się nasza drużyna — 
dow iem y się dop iero  w niedzielę. 
Na O kęciu panow ał jed n ak  na­
stró j spokoju , pew ności sieb ie  i 
optym izm u.

J. S.

Do Poznania
b e z

M y  Heine!
HANOWER. 12.10 (dalekopi­

sem). Piętrzą się hi-obowe wieś­
ci z obozu lekkoatletów przed 
meczami z Polską. Najbardziej 
dotknięta została reprezentacja 
kofoieca NRF, udająca się  ̂na 
mecz do Poznania. Jutta Heine, 
rekordzistka ł mistrzyni Euro­
py na 200 m musi pozostać w 
domu, ponieważ podczas przed- 
meczowego treningu uległa 
lekkiemu naderwaniu ścięgna.

— Tobiegłabym chętnie mi­
mo tej kontuzji — oświadczy­
ła — ale lekarz ostrzegł mnie, 
że to może grozić przykrymi 
konsekwencjami w przyszłości 
i zabronił startów w ciągu 
najbliższego tygodnia.

Publiczność polska nie ujrzy 
więc na starcie w Poznaniu 
wicemistrzowskiej sztafety Z 
Belgradu. Najpierw odpadła z 
powodu kontuzji Martha 
PENSBERGER, potem Maren 
COLLIN. Erika FISCH przeby­
wa w Japonii... W sztafecie 
mają wobec tego startować — 
obok GAYSER i RUMPEL — 
mistrzyni juniorek Erika 
POLLMANN z Gelsenkirchen I 
Johan na JEIRMANN z Dues- 
seldorfu.

W reprezentacji mężczyzn 
kontuzjowanego Manfreda Be­
ckera zastapi w trój skoku 
Uwe SIEWERS.

H. V.

Na papierze 5 pkt. dla Polek

R e p re z e n ta c ja  NRF
osłabienia -  groźnamimo

Komitet otganizacyjny zapewnia:

TAKICH MISTRZOSTW ŚWIATA JESZCZE NIE BYŁO
D WA wielkiej wagi -wyda­

rzenia sportowe zwrócą u- 
wagę krajowych kibiców spor­
towych w roku 1963: mistrzo­
stwa Europy w koszykówce 
we Wrocławiu oraz szermier­
cze mistrzostwa świata w 
Gdańsku. Koszykarze rozpocz­
ną mistrzowskie boje kilka mie­
sięcy później od szermierzy, ąle 
wcześniej puścili w ruch m a­
szynę prapagandową i o przy­
gotowaniach do wrocławskiej 
imprezy wiemy już sporo. 
Szermierze również nie zasy­
piali gruszek w popiele, jed­
nak reklama nie jest najsil­
niejszą stroną PZS, przeto na 
łamy prasy przedostawały się 
tylko skromne informacje o 
organizacji mistrzostw świata 
i 963. Tymczasem prace przy­
gotowawcze idą pełną parą i 
zanosi się na to, że najważ­
niejsza przedolimpijska impre­
za szermiercza będzie w pełni 
udana.

Od m iesiąca działa  K o m ite t O r­
gan izacy jn y  m istrzostw  w  sk ła­
dzie: p rzew odniczący  — w icep re ­
zes PZS K onrad  K ALETA, zastęp­
ca do sp raw  o rg an izacy jn y ch  — 
w iceprezes PZS E dw ard  W IECZO­
REK, przew . p rzed k o rn ite tu  g d ań ­
skiego — z-ca p rzew odniczącego 
W K K FiT G dańsk — W acław  JU R ­
KIEW ICZ, członkow ie K om ite tu  
• -  p rzedstaw ic ie l D ep artam en tu  
S portu  G K K FiT  Je rzy  ROMAN, 
sk a rb n ik  PZS B olesław  BORZĘC­
KI, se k re ta rz  MRN G dańsk A n to ­
ni JU RIEW , p rzew odniczący  
M K K FiT Czesław GRONDZIEL o- 
raz z-ca k ie ro w n ik a  w ydziału  p ra ­
sy KW PZPR Józef JA KUBCZAK. 
P o n ad to  poihołano szereg kom isjh  
O przygo tow an iach  do m istrzostw  
św ia ta  in fo rm u je  nas jeden  z 
członków  k o m ite tu , %viceprezes 
PZS E dw ard  W ieczorek:

— Ogólna ko n cep c ja  o rgan izacji 
n a jw ażn ie jsze j im prezy  sz e rm ie r­

czej ro k u  1963 została Już za tw ier­
dzona. R ozpracow aliśm y w szcze­
gółach tak ie  e lem en ty  tu rn ie ju  
ja k  m iejsce w alk , zakw a te row an ie , 
śro d k i k o m u n ik ac ji itp. W ielką 
pornoc okazały  nam  w ładze m ie j­
sk ie  G dańska, k tó re  p rzy ję ły  d e­
cyzję  o o rgan izacji m istrzostw  na 
jch  te re n ie  z w ielk im  en tu z jaz ­
m em . Jeżeli en tuzjazm  ten u trz y ­
ma się w codziennej robocie , bę­
dziem y m ieli bardzo u ła tw ione za­
danie. O trzym aliśm y o fic ja ln e  za­
pew nien ie , że w k o n k re tn y ch  
p rzedsięw zięciach  d o tac ja  m ie j­
sk ich  w ładz G dańska sięgnie pół 
m iliona zło tych.

— Słyszeliśmy, te szczegól­
nie starannie został przygoto­
wany program mistrzostw, u- 
rozmaicony wieloma atrakcja­
mi.

— T ak je s t, m ogę Już te raz  po ­
dać wdele szczegółów. Może n a j­
p ierw  k ilk a  słów o p ro g ram ie  o- 
fic ja ln y m . W stępem  do m i­
strzostw , będzie w poniedziałek  15 
lipca, n adzw yczajny  k ongres FIE 
oraz m iędzynarodow y  k u rs  sę­
dziow ski dla a rb itró w , k ierow any  
przez k om isję  sędziow ską FIE. 
We w to rek  16 lipca  odbędzie  się 
k o n fe re n c ja  p rasow a, o dpraw a k ie ­
row ników  ekip  i k o n tro la  b ron i 
a w alk i rozpoczną w środę  f lo re ­
ciści.

P ierw szego  dnia w alk  w danej 
b ron i p rzep row adzone zostaną e li­
m inacje  w g rupach  oraz p ierw sza 
ru n d a  e lim in ac ji bezp o śred n ie j, do 
k tó re j s ta n ie  32 zaw odników . D ru­
giego dn ia  po p o łudn iu  pozostałych 
16 szerm ierzy  stoczy w alk i ćw ierć ­
finałow e, n as tęp n ie  8 p rzy stąp i do 
pó łfina łów , w reszcie  n a jlepszych  
czterech  w alczyć będzie, każdy  z 
każdym , o czołow e pozycje  i m i­
strzow sk i ty tu ł. P rzed staw ię  to  w 
cy fra ch :

17 lipca — e lim in ac je  f lo re tu  
m ężczyzn, 18 — e lim in ac je  f lo re ­
tu  k o b ie t (przed po łudniem ) i f i­
na ły  f lo re tu  m ężczyzn (w ieczo­
rem ), 19 — e lim in ac je  tu rn ie ju  
drużynow ego  f lo re tu  mężczyzn i 
fina ły  indyw idualnego  f lo re tu  k o ­
b ie t,' 20 —■ elim inacje  tu rn ie ju  
drużynow ego  f lo re tu  k o b ie t i f i­
n a ły  " f lo re tu  m ężczyzn, 21—  fin a ­
ły ' tu rn ie ju  d rużynow ego  f lo re tu

k o b ie t. P roszę zw rócić uw agę, że 
21 lipca w yp ad a  niedziela , k tó ra  
w y ją tk o w o  nie  będzie d n iem  w ol­
nym . P rz erw a  w w alkach  n astąp i 
w poniedziałek  22 lipca, w dniu  
Ś w ięta  O drodzenia. We w to rek  
rozpoczną się e lim in ac je  szpady i 
dalej tu rn ie j odbyw ać się będzie 
tym  sam ym  try b e m  co po p rzed ­
nio, z ty m , że na m iejsce f lo re ­
tu  mężczyzn trzeba  podstaw ić 
szpadę, a zam iast f lo re tu  ko b ie t
— szablę. F inał szabli d rużynow ej
— w sobotę 27 lipca w ieczorem .

— A teraz prosimy o wy­
mienienie atrakcji.

— Poza o fic ja ln y m i p rzy jęc iam i 
pow ita lnym i, p rzew id u jem y  u ro ­
czyste o tw arc ie  m istrzostw . Je śli 
nam  ten  „ n u m e r” w yjdzie , będzie 
to w sp an ia łe  w idow isko. Je s t to 
pom ysł K o n rad a  K ale ty  i w ładz 
m iejsk ich  G dańska. W ieczorem , w 
dn iu  o tw arc ia  im prezy , zaw odnicy 
sfo rm u ją  b a rw n y  pochód w oko­
licach  dw orca głów nego, n as tęp ­
nie  p rzem asz eru ją  do u licy  Nowy 
T arg , gdzie po h e jn a le  z w ieży 
ra tu sza  i p rzem ów ien iach , n as tąp i 
u roczyste  o tw arc ie  m istrzostw  a 
potem  w ystęp y  a rty sty czn e . M u­
szę tu  p rzypom nieć , że nasza im ­
preza łączy się z D niam i G d ań ­
ska , co z je d n e j s tro n y  przyczyni 
się do o d pow iedn ie j opraw y m i­
strzow skiego tu rn ie ju , a z d ru g ie j 
do u św ie tn ian ia  obchodów  św irta  
gdańszczan. U roczystość będzie 
w iec odpow iednio  ilum inow ana, a 
być m oże uda sie nam  p rzep ro ­
w adzić rów nież tu rn ie j  ry ce rsk i 
w h isto rycznych  s tro jach . P o ' o* 
tw arc iu  p rzy jęc ie  na D w orze A i- 
tusa . W niedzielę  21 lipca p rzed  
południem , czyli przed  finałem  
flo re tu  drużynow ego , uczestn icy  
udadzą się spec ja ln y m  pociągiem , 
o fero w an y m  przez w ładze  m ie j­

skie i w ojew ódzkie, do M alborka. 
Dzień p rzerw y  w y k o rzy stam y  na 
szereg  zabaw , k o n c e rt o rganow y 
w  K ated rze  O liw skie j, w ycieczki 
m orsk ie  oraz o fic ja ln e  p rzy jęc ie  
w y d an e  przez p rzew odniczącego 
G K K FiT . W reszcie n az a ju trz  po 
zakończeniu  m istrzostw  u czestn i­
ków  czeka ją  a tra k c je , p rzy g o to ­
w yw ane przez zak łady  pracy , k tó ­
re  obejm ą p a tro n a ty  nad -posz­
czególnym i d rużynam i. Na b rak  
rozry w k i nasi goście n ie  pow inni 
w ięc n arzekać .

— Wszystko to pięknie wy­
gląda, ale jak będzie z reali­
zacją, bo czasu — wbrew po­
zorom — zostało już niewiele?

— Nie bo im y się spóźnienia, 
gdyż p race  p rzeb ieg a ją  zgodnie z 
p rzy ję ty m  przez nas planem . 
W praw dzie n ie  pow ołaliśm y jesz­
cze B iura P rasow ego  m istrzostw , 
a le  to  n ad ro b im y  w najb liższym  
czasie. Jeśli 'ch o d z i o o fic ja ln e  
zaproszen ia  do w zięcia udziału  w 
m istrzostw ach  n ie  sp ieszyliśm y się 
z ty m  celow o. C hcem y, aby  n a ­
sze zaproszenia , z tek s te m  o rg a­
n izacy jn y m  i tu ry s ty c z n y m , na­
deszły do ad resa tó w  tuż  przed 
1 styczn ia  1963 i b y ły  jednocześn ie  
życzen iam i now orocznym i. B iu le­
ty n  w ew n ę trzn y  ju ż  się ukaza ł a 
od początku  przyszłego roku , u- 
ruchom im y s ta łe  w ydaw nictw o  za­
gran iczne. P ierw sze  sp raw ozdanie 
do FIE już  w yszło, p rzep ro w ad zi­
liśm y też w stępne rozm ow y na 
te m a t obsady  K om isji T echnicz­
nej tu rn ie ju . P ro je k ty  sp ecja lnych  
odznak i m edali dla uczestn ików  
są w op raco w y w an iu , pod ję liś­
m y rozm ow y z M in isterstw em  
Ł ączności na te m a t w y d an ia  spec­
ja ln e j serii- znaczków  pocztow ych 
oraz p rzygo tow an ia  oko licznościo­
w ego d atow nika , w ystosow aliśm y 
pism o do T elew izji z p ropozycją  
p rzep row adzen ia  tran sm is ji. Roz­
poczęła sie rów nież ak c ja  zbie­
ran ia  nagród . C hcem y, aby prócz 
m edali, zdobyw cy p ierw szych  3 
m iejsc  o trzy m ali n ag rody  rzeczo­
we.

— Pozostaje nam tylko ży- 
czyć, aby jak najwięcej tych 
nagród zdobyli Polacy. A jak 
rozwiążecie Panowie problem 
zakwaterowania? W tym cza­
sie nad morzem będzie pełny 
sezon. Doszły nas również 
siucliy, że sale, w których od­
będą się walki, są zbyt ciasne 
i nic pomieszczą wszystkich 
chętnych oglądania szermier­
czych walk.

— Z zakw a te ro w an iem  n ie  m a­
my tru d n o śc i, odpow iednia  ilość

m iejsc  została  Już zabezpieczona:
w now oczesnym  D om u S tuden ta  
A kadem ii M edycznej dla uczes tn i­
ków , w G rand  H otelu  (Sopot) dla 
tu ry s tó w  i bogatszych fed e rac ji i 
w ho te lu  M onopol dla prasy . P o ­
n ad to  dyspo n u jem y  150 m iejscam i 
w in te rn a c ie  S tu d iu m  WF w CLi- 
w ie. Nasza ekipa zam ieszka w o- 
liw sk im  OPO. Jeśli chodzi o sa­
le to w ybraliśm y  n a jb a rd z ie j do 
naszych celów  n ad a jące  się ob iek ­
ty  na W ybrzeżu. E lim in ac je  od­
byw ać się będą w  sa lach  S tud ium  
WF w O liw ie, gdzie na b a lk o n i­
kach  oraz k rzesłach  w okół 
plansz zm ieści się je d n a k  n iezb ęd ­
na ilość w idzów  (głów nie fach o ­
w ych obserw atorów ), a fin a ły  w 
sali AZS przy  P o litechn ice , z w i­
dow nią ną 2,5 tys. w idzów . Sądzi­
my. że to  w ysta rczy . M yśleliśm y 
rów nież o ha li stoczn i gdań sk ie j, 
a le ze w zględu na  sw ój uk ład  
(długa w ąska sala) zupełn ie  nam  
ona n ie  odpow iada.

— Kto czuwa nad właści­
wym wykonaniem podjętych 
przez komitet organizacyjny 
planów?

— Oprócz ak ty w u  społecznego
W ybrzeża i działaczy PZS — P a ń ­
stw ow e P rzedsięb io rstw o  Im prez 
S portow ych , k tó re  zabezpiecza 
s tro n ę  o rg an izacy jn ą  oraz Sports 
T o u ris t, p row adzący  ak c ję  tu ry s ­
tyczną. P ro p o n u je m y  bow iem  
w szystk im  uczestn ikom , aby p rzy ­
jech a li do nas, na dogodnych , w a­
ru n k ach , w raz z rodzinam i. Z a­
m ierzam y tak że  p rzyciągnąć  tu r y ­
stów  z n iek tó ry ch  k ra jó w  — 
F ra n c ji, W łoch, ZSRR i W ęgier. 
Dwie w ym ien ione in s ty tu c je  o r­
ganizow ały  ' już  w ie le  pow ażnych 
im prez, ku  p ełnem u  zadow oleniu  
zleceniodaw ców , jes te śm y  Więc 
spoko jn i, że i ty m  razem  w szyst­
ko  w y p ad n ie  okazale. W połącze­
niu  z p rzygo tow anym i przez pąs 
a tra k c ja m i i bogatą  opraw ą m i­
strzostw , im preza w G dańsku b ę ­
dzie na pew no najlepszą  z d o ty ch ­
czasow ych m istrzow skich  tu rn ie ­
jów  szerm ierczych.

Rozmawiał 
Lech Cergowski

W ielka szkoda, że rep re zen tac ja
kobieca NRF w le k k ie j a tle ty ce  
p rzy jeżdża  do Po lsk i ta k  bardzo 
osłabiona. W o s ta tn ie j chw ili d o ­
w iedzieliśm y się, że naw et m i­
strzy n i E uropy  na 200 m Ju tta  
Heine rów nież m usi pozostać w 
dom u, w sku tek  odn iesione j na 
jed n y m  z o sta tn ich  tren ingów , 
k o n tu z ji. Św ietna postaw a n a ­
szych pań , a zw łaszcza biegaczek 
na M istrzostw ach E uropy  w B el­
g radzie  rozbudziła  w ie lk ie  za in ­
te re so w a n ie  ich w ystępam i. W 
P oznaniu  mogło dojść do bardzo 
ciekaw ych  p o jedynków , k tó re  w 
w ielu  w y p ad k ach  b y ły b y  rew an ­
żam i za b elg radzk ie  spo tkan ia . 
N iestety , z czołów ki NRF n ie zo­
baczym y w łaściw ie żad n e j sp rin - 
te rk i i p lo tk a rk i. Nie s tan ą  też 
na s ta rc ie  czołow e sp ec ja lis tk i w 
skoku w dal i wzwyż.

W ty ch  w a ru n k ach  n ie tru d n o  
przew idzieć, że re p re z e n ta c ja  P o l­
ski ma u ła tw io n e  zadan ie. P o lk i 
pow inny w ygrać  i to  stosunkow o 
łatw o. Nie w olno je d n a k  pod 
żadnym  pozorem  lekcew ażyć p rze ­
ciw niczek. N iem ki d y sp o n u ją  b a r­
dzo dobrą  p a rą  w b iegu na 400 
m, ich sp e c ja lis tk i średn ich  dys­
tansów  rów nież re p re z e n tu ją  po­
ziom  dość w ysoki. W rzu tach  zaś 
zdecydow anie p rzew ażają  nad 
Po lkam i. Mecz jes t do w ygran ia  i 
zw ycięstw o może być n aw et w y ­
sokie, ale pod w aru n k iem , że nie 
„pu śc im y ” żad n e j k o n k u re n c ji.

Spó jrzm y  na szanse w poszcze­
gólnych  p u n k tach  p ro g ram u  -m e­
czu i zastanów m y się nad  m ożli­
w ościam i zaw odniczek obu k ra ­
jów .

W SPRINTACH PEW NE PUNKTY

W sp rin tach  fo rm ą, Jaką p r e ­
zen tu ją  o sta tn io  polskie lek k o a t- 
letłci je s t ta k  w ysoka, że w zasa­
dzie n iespodzianek  być nie p o ­
w inno. Jeśli n aw et w eźm iem y pod 
uw agę, że ze s tro n y  n iem ieck ie j 
s ta r tu je  m istrzyn i Jun io rek  Po ll- 
m ann, k tó ra  w ie lo k ro tn ie  uzysk i­
w ała  czasy poniżej 12 sek, to i tak  
będzie ona s ta ła  na s traco n e j po ­
zycji w obec C iepłej i S zy rok ie j. 
P o lk i na 109 m są zdecydow anie 
lepsze. Podobnie z resz tą  na 201) 
m , gdzie nie spodziew am y się 
w praw dzie p o w tó rzen ia  „cu d o w ­
n y ch ” czasów  z K o nstancy , ale 
w ynik i pon iżej 24 sek. są zu p e ł­
nie rea ln e .

S ztafe ta  w y stąp i p raw d o p o d o b ­
nie  w  sk ładzie  b e lg radzk im , a 
w ięc bez G óreck iej i n ie  pow inna 
m ieć żadnych  tru d n o śc i w  poko­
n an iu  w y b itn ie  rezerw ow ego  g a r­
n itu ru  sp r ln te re k  n iem ieck ich .

W p ło tk ach  sy tu a c ja  je s t po ­
dobna. P ią tk o w sk a  i C iepła — to 
k lasa  n ieosiągalna  dla- N iem ek. 
Ich m łode p lo tk a rk i m uszą po­
godzić się z p o rażk ą  — ty m  r a ­
zem  n ie  p rzy n iesie  im  to  u jm y  — 
przeg ryw ać z m istrzy n ią  i m eda­
lis tk ą  m istrzostw  E uro p y  to  n a ­
p ra w d ę ' n ie  hańba.

Po ty ch  cz te rech  k o n k u re n ­
c jach , w  k tó ry ch  p rzew aga Polek  
je s t b ezap e la cy jn a  i pow inna w y ­
razić  się trzem a dub le tam i i zw y­
cięstw em  sz ta fe ty , p u n k ta c ja  
p rzed staw ia łab y  się 29:11.

ZACZYNAMY TRACIC PUNKTY

Bieg na 400 m może p rzyn ieść 
sy tu a c ję  odw ro tną . H enning  i 
Je ib m a n n  należą do czołów ki eu ­
ro p e jsk ie j na tym  d y stansie  i n a ­
w et w n a jlep sze j fo rm ie  Hase 
sto i racze j na pozycji straco n e j. 
Ten bieg m oże być jed n ak  b a r ­
dzo in te re su ją c y  i co w ięcej, r e ­
zu lta ty  m ogą być nap raw d ę  d o ­
bre.

Na 800 m Jeśli n ie  za jdą  jak ie ś  
k o m p lik ac je  n a tu ry  zd row otnej, 
N ow akow ska je s t faw o ry tk ą . Ale 
Już d rug ie  i trzec ie  m iejsce to 
łup  do podziału . W ydaje  się, że 
w iększe szanse m a ją  N iem ki, b a r ­
dzo silne i bardzie j dośw iadczone 
od T rucbanów ny . Po w szystk ich  
b iegach  stan  m eczu pow in ien  w y­
nosić 38:24.

KONKU REN CJE TECH NICZNE — 
M N IEJ CIEKAW E

K o n k u ren c je  tech n iczn e  będą 
m niej c iekaw e niż zw ykle. W 
skoku  w  dal z a b rak n ie  bow iem  
czołow ych sp e c ja lis tek  polskich  i 
n iem ieck ich . K o n tu z ja  ko lana , ja ­
k ie j w  B elgradzie  n abaw iła  sie 
K rzesińska , n ie  pozwoli je j p raw ­
dopodobnie w ystąp ić  w Poznaniu . 
Nie będzie chyba s ta rto w a ła  z n a ­
szej s tro n y  i C iepła, m im o u zy s­
k an ia  n iedaw no św ietnego w y n i­
ku  622. Forsow an ie  te j zaw odnicz­
k i na 4 k o n k u re n c je  (100 m, 80 m 
pł, 4x100 m i w  dal) Jest w  sy ­
tu a c ji  tego a k u ra t m eczu n iezby t 
po trzebne. N iem ki p rzy sy ła ją  do 
P oznan ia  zaw odniczki młode. 
F a b e r t w ty m  roku p rzek ro czy ła  
6 m i je s t duża n ad z ie ją  n iem iec­
k ą  n a  przyszłość. L u x en b u rg e r, 
k tó ra  m a re z u lta ty  słabsze, też 
dooiero  zaczyna sw ą k a r ie rę . 
Obie są doskonałym i p rzec iw n icz­
kam i dla K rzyżańskieJ. Polka, 
sp isu jąca  się o sta tn io  w skoku w 
dal zupełn ie  nieźle może n aw ią ­
zać z nim i w yró w n an ą  w alkę. L i­
czym y na Jej d rug ie  m iejsce .

W skoku  w zw yż n ie  p rzy jeżdża  
rek o rd z is tk a  NRF B ecker. D ruga 
z re p re z e n ta n te k  NRF, Hans, je s t 
je d n a k  zaw odniczką dość re g u ­
la rn ie  o b ra c a ją c ą  się w okół 165. 
B iedow a m a szansę na  w y ró w n a­
ną w alkę  i zw ycięstw o, a le d ru ­
gie i trzec ie  m iejsce zajm ą chyba 
N iem ki. Po skokach  sy tu a c ja  w y­
g ląd a łab y  w ięc n as tęp u jąco : 48:36 
d la  nas. >

W RZUTACH PUNKTY DLA N RF

V/ rzu tach  p rzew aga N iem ek 
je s t w idoczna. Nasze sp e c ja lis tk i 
w ku li, dysku 1 oszczepie nie m o­
gą w tym  roku  uzyskać sta łe j do­
b re j fo rm y . K iew łeń  rzuca re g u ­
la rn ie , a le  ponad  14 m, 15 m, to  
g ran ica  tru d n a  do osiągnięcia. 
P odobnie je s t z 50 m w dysku  I 
oszczepie. N iem ki p rzyw ożą G ra- 
b ert, k tó ra  uzysk u je  w ynik i g ru ­
bo ponad  15 w , ku li, H ausm ann , 
rzu ca jącą  dość reg u la rn ie  ponad 
51 m i G erhards, m a jącą  w ty m  
ro k u  na sw ym  koncie w yn ik i p o ­
nad 54 m w oszczepie. T ru d n o  się 
w ahać w ty p o w an iu  obsady  p ie rw ­
szych m iejsc. Ja k  będzie n a  d a l­
szych? W ygląda na to , że k u la  
zakończy się naszą p rzeg ran ą  4:7, 
dysk 5:6, a oszczep 4:7. Jeśli ta k  
będzie, to  o sta teczny  w ynik  sp o t­
k an ia  w yn iesie  61:56 dla Polski.

Czy to  dużo czy m ało? Może się 
w ydaw ać, że p rzy  osłab ien iu  i to  
znacznym  d ru ży n y  n iem ieck ie j, 
zw ycięstw o różn icą  5 p k t nie je s t 
zby t w ysokie. P o lska d ruży n a , 
poza skokiem  w dal je s t k o m p le t­
na, a w ięc w y n ik a ło b y  z tego, że 
kob ieca lek k a  a tle ty k a  NRF przy  
p ełnej obsadzie w szystk ich  k o n k u ­
re n c ji je s t siln ie jsza  od naszej. 
Na pew no tak . chociażby ty lk o  
d la tego , że d rużyna N iem ek jes t 
znacznie b ard z ie j w y ró w n an a  i nie 
m a tak ich  lu k  jak  nasza (w rz u ­
tach). No, ale pap ierow e ob licze­
nia  rzadko  k ied y  się spraw dza ja. 
Na boisku w P oznan iu  okaże się 
dop iero , co k tó ra  d ru ży n a  Jest 
w arta .

J. SamulskI

.Janusz Sidło 
prostuje

Na k ilk a  godzin p rzed  w y jaz ­
dem  do F ra n k fu r tu  rozm aw ialiś­
m y z Januszem  Sidło o n ied z ie l­
nych  zaw odach n a  s tad ion ie  
S party .

— Z am ierzam  po powrrocle * 
F ra n k fu r tu  za jąć  się pow ażnie 
n a jzdo ln ie jszym i ch łopcam i — Do­
w iedział Janusz  Sidło. .— Z au w a­
żyłem  k ilk u  n ap raw d ę  uzdoln io­
nych. C iekaw e, że najlepszym  za­
w odnik iem  w g ru p ie  m łodszych, 
rzu ca jący ch  oszczepem  600-gramo- 
w ym  był doskonały  skoczek do 
w ody Ja k u b  Puchów . Po n ied aw ­
nym  ośw iadczeniu  Lusisa , że by! 
on rów nież początkow o skoczkiem
— chociaż n ie  do w ody, lecz 
wzwyż — d a je  m i to  w iele do 
m yślen ia  i m oże trzeb a  będzie 
poszukać jak ich ś now ych sy s te ­
m ów  tren in g o w y ch .

Na m arg inesie  n iedzielnych  za­
w odów  chcia łbym  sprostow ać n ie ­
k tó re , podane przez „P S ” , w y n i­
ki. Otóż w  k a teg o rii zaw odników  
rzu ca jący ch  oszczepem  600 g k o ­
le jność  by ła  n as tę p u ją c a : 1. Ja k u b  
PUCHÓW, W arszaw a, u r . 1947 r.
— 45 m ; 2. M arek DANOW SKI, 
M ilanów ek, u r. 1948 r. — 44.38; 3. 
Ireneusz  KRAW CEW ICZ, W arsza­
w a, ur. w 1946 r. — 44.10. Ogółem  
w te j  k a teg o rii zostało sk la sy fik o ­
w anych  30 zaw odników .

W k a teg o rii ch łopców  sta rszych , 
rzuca jący ch  oszczepem  800 g w y ­
n ik i trzech  p ierw szych  by ły  n a ­
stę p u ją ce : 1. A n d rze j ADAMCZYK, 
Sochaczew , u r. w 1943 r . — 49.63; 
2. A dam  N IEDBALSKI, u r. w 1944 
r. — 43.33; 3. B ogdan GOŁA SIN - 
SKI, u r. w 1944 r. — 43.26. S k la ­
syfikow ano  ogółem  28 zaw o d n i­
ków . Inn i s ta r tu ją c y  w zaw odach 
oszczepnicy, choć w n iek tó ry ch  
w ypadkach  uzyskali lepsze w y n i­
ki od w ym ien ionych , nie zostali 
sk lasy fikow an i, poniew aż s ta r to ­
w ali poza k o n k u rsem  (byli s to w a­
rzyszeni). P u c h a r  u fu n d o w an y  
przeze m nie oraz kolce o trzy m ał 
zw ycięzca w k a teg o rii ch łopców  
m łodszych — Ja k u b  Puchów .

Na p rośbę S idły zam ieszczam y, 
ty m  razem  już  jak  n a jb a rd z ie j 
o fic ja ln e  w ynik i. p rzep rasza jąc  
za n ieścisłośc i naszej p oprzedn ie j 
n o ta tk i zarów no za in te reso w an y ch , 
ja k  i C zyte ln ików  „ P S ” .

E. Cunge


